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Lrtiśćcie i 14 o s t a t n i ą  m a s k ę ! . . .
Był oncgdaj dzień w igih joy  

wiekopomnego dnia I l-g o  lisvo- 
pada ..

liył W o io raj W ielki, Rado­
sny, Dirnią Napełniający Serca  
i Dusze Każdego Polaka - Dzień 
-Niepodległości - Dzień miłości 
Naszej - Zw ycięskiej A rm ii - 
Dzień W Którym Jednoczy się 
Cały Naród. Okazująe Św iatu  
M iśzą Jednolitą, Niezachw ianą  
Niczym Potęgę i Moc...

W ierzyliśm y, że w oba te d u if«. 
JJyiiśm y pewni, że w  chwile tak 
Wzniosłe i święte dla każdego  
Polaka —  nie znajdzie się m iej­
sca dla sm utnej sław7y ak to.ów . 
że poczują się ehoćoj przez te 
kilkanaście godzin —  dobrym i 
obywatelam i i zgrzytem  dyw rr- 
sy ju jm  nie zm ącą Św ięta całe­
go Narodu...

W iedzieliśm y, że w Św ięcie  
łym  odm ówili udziału, że mani­
festacyjnie z w spólnych szere­
gów  zdezerterowali, ale mimo 
to ani na moment nie dopuszcza 
liśmy tak tragicznej m yśli, by ci 
„h urra - narodowcy**, ci najgło­
śniejsi propagatorzy wielkiej 
Polski, miłości O jczyzny —  w  
dnie tak święte i wielkie dla ka­
żdego Polaka, w  chwilach uro­
czystych nabożeństw, marszu 
Zjednoczonych szeregów, hołdu 
dla Arm ii, Je j  W odza, w  chwi- 
ach rozmodlenia w szj’stkieh 

sere i dusz —  by wtedy' właśnie 
Jak banda blinów, jak dziki 
^ a in b u l tatarski,1 z wrzaskiem , 
bykiem. z pianą nienawiści na 
jdug.vwyj.jj ustach, z łomem i

^Ujjteni ^  zbrodniczych rę- 
mogli w ypaść na ulice i 

f ce j drw iąc z uroczystego na- 
ju _ _  by się odw ażyli ,zbo- 

*Qę“  sw e dzieło przeprowadzać, 
szyby, bić i krwTaw ić star- 

’ >w i dzieci...
A jednak... jednak., w styd pi- 

Rumieniec w stydu oblewa 
'W'arz... Za serce chw yta bezlito­

sny. szpon, w bija  się eoraz głę­
biej i nagle szarpnąw szy, k-ofc- 
pm sva. drze,.. lio jednak... w y ­
szli na salicę... Nie uszanowali 
św ięta —  zadrwili z podniosłe­
go, pełnego skupienia, całego  
Naróćfou,. . '

I, o ironio losu... na krok ta­
ki nie zdecydowaliby się nigdy  
konumiści... a zrobili to z szyder 
czym  śinśecmeui „narodowej*- 
z pftd znaku endo - oenerowwkae 
go. Zapam ięta to cały Naród...

| Hańby tej już nic z nich nie asny 
je  —  sami postawili się za -na­
wias całego społeczeństwa.

W  bolesnych tyeh momentach 
pokrzepia ducha i napaw a w ia­
rą i.iiyscyplisow ana, zw arta m a­

sa dem okracji polskiej, która 
m ając siłę olbrzym a, mogąc je­
dnym m achnięciem, ju ż nie ta  
tej nawet ręki, ale jednego pal­
ca  —  natrętną i złośliwą tę m u­
chę endecką rozm iażdżyć -— za­
chow uje m ajestatyczny spokój, 
nic da się sprow okow ać do od­
ruchu. '

Spokoju i rów now agi olbrzy­
ma, niech karły nie biorą za sła­
bość, h o _  m ogą się . w końcu 
bardzo przykro i dotkliwie roz­
czarow ać...

Jesteśm y obyw atelam i p raw u  
rządnego państwa —  praw u i ad 
m inistracji państwow ej zosia 
w iam y przyw ilej i obowiązek  
strzeżenia ładu i porządku i wie-

[ rżym y.' że z obowiązku tego sie 
wywiążą i należycie go spełnią. 
Nie jest to słabość —  przeciw­
nie, to siła, dyscyplina, karność, 
poszanow anie praw a i moc.

Anarchią, bezprawiem , samo-

d o s k o n a l e  r a d io a p a r a t y
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z pełną długoletnią gwarancją fabry­
czną tylko * “łownego składu fabry­

cznego

R A D J P F O N "
KRAKÓW, RYNEK Gl. a jióg Siennej) 

8 Teł 158-06,

9 9

i m ło d zie ż w ie jska  im za p am ię ta...
W arszawa. (Telef.) —  Mimo niedo- 

. pisania pogody, młodzież vóejska, zor 
ganizowaiia w „Siewie" i związku 
, .W łfi‘ sławiła się z dalszych okolic 
podw arszaw skich bardzo licznie i by­
ła bardzo żvw e oklaskiwana. Tylko 
grupy  ONR. i „Falangi"  za k ażd o ra ­

zowym zjawieniem się tych wiejskich 
organizacyj w/znosiły okrzyki: „precz 
z ży d o k o m u n ą '11... Mimo to organiza­
cje te zachował} spokój i rów now a­
gę, me dając  się sprowokow ać chuli­
ganerii, zam ącającej Święto N arodo­
we

K to  będzie Kuratorem  Z .  N . P.?
(Telefonem 1 W arszaw y) 

.Mery nauczycielskie, zbliżone 
di, rozwiązanego zarządu Z  NI*, 
inform ują, że na stanowisko ku  
rotora Z N  IN w ysu w ana jest kan

dydatura peizjtatora Ślypińskie- 
go, który jest honorow ym  człon 
kłem Z Y P .j jednym  z jego zało­
życieli i należy do grupy prezesa 
Kolanki.

Znam ien n e n o dró że  b. prem . Bartla
w  najbliższych  
prof. Kazimierz

(Telefonem z W arszaw y)
W ielkie wrażenie wyw ołała wiadom ość, że 

dniach przyjeżdża do W arszaw y były premier 
Bartel.

Ja k  się dowiadujem y, premier Bartel będzie gośeiem Pana  
P r e z y d e n t a  Rzeezj pospolitej na Zam ku. Ogólnie się podkreśla, 
że podróż prof- Bartla nie ma charakteru prywatnego, wręcz  
przeciwnie, w yłącznie charakter polityczny.

Ja k  nas inform ują z m iarodajnych źródeł, prof. Bartel m a ode 
«»rać czynną rolę w  konsolidującym  się obozie demokratyeznym  
*  W iadom ość ta jest żyw o kom 111 to w a m , przy czym  w  kołach 
poMłycaiiych W arszaw y podkreślają, że prof. Bartel cieszy się 
spe. jałnyni zaufaniem Pana Prezydenta prof. Mościckiego.

PORCELANA k a r l s b a d z k a
“Wistowej marki ..EPIAC“ po 

cenach znacznie zniżonych  
Lampy elektr. ostatnie nowoSci 
w największym wyborze poleca

| .  H M L i N E b P
KRAKÓW, SZEWSKA z0

INSTRUMENTY MUZYCZNE 
DĘTE, SMYCZKOWE I JAZ 
Z O n E, GRAMOFONY I PIY - 
TY. APARATY RADIOWF, RO­

WERY I PRZYBORY

LEOPOLD HLTTEREB
obecnie tylko

Kraków. RyiieK Gł.131. P

S W E T R -
J U U U S Z  N A C H T
K P i Ł c W ,  ST RA  DOM S

sądem, nie iilzie się do szczyt­
ny cb celów —  nie w kracza na ta 
ka drogę zdrowe, zjednoczone 
społeczeństwo —  robi to zawsze 
zbrodnicza jednostka, bandyta, 
chuligan, staw iany za naw ias 
zdrow ej i potężnej społeczności.

Zrzuciliście jeszcze jedną m a ­
skę. Pozwólcie, że się zapytam :

—  Któraż to z wrogich, ob- 
•*ycb agentur, akeją waszą kie­
ruje?...

Inaczej —  wobec tego, na co 
w ostatnich dniach patrzym y -—  
hyć przecież nie może.

Zrzućcie i tę ostatnią maskę... 
dziś już zbyteczna...

Sąd Okręgowy w ifrakow lf 
W ydział IV Karny.
Dnia 6. 11. 1937 
Sygn. IV. P r 31), 37.

Sąd Okręgowy. W id z ia ł IV K arny w Kra 
kowie na  posiedzeniu niejaw nym  * w dniu 
dzisiejszym  po w ysłuchaniu w niosku Proku 
r u toru Sądu Okregowi-go w Krakowie w ydał 
następujące

p o s t a n o w i e n i e :
1. Zatw ierdza się po m yśli §§ 489, 493 

austr. proc. kam . zarządzona przez S taro ­
stwo Grodzkie w K rakow ie dnia 2. 11. 1937 
i w ykonaną przez Starostw o Grodzkie w 
K rakowie dnia 2. 11. 1937 konfiskatę czaso­
pisma „K rakow ski K urier W ieczorny" Nr. 
224 z daty 2. l i .  1937 z powodu treści a r ty ­
kułu zamieszczonego na stronie 2 p. t. „Kon 
solidacja Polskiej Lewicy" w ustępie od 
stów .to jest fak t"  do słów ..wspólnych ce­
lów", alhow-iem treść tego ustępu zaw iera 
znam iona wyst. z art. 154 kk.

2) artyku łu  zamieszczonego na stronie 4- 
p. t. ..Kulisy w ielkiej gry politycznej" w 
catośe- — albow iem  treść tego a rtyku łu  za­
w iera znam iona wyst. z art. 170  kk.

2. Żakazujc się dalszego rozszerzania skon 
liskow nnej treści powyższego artykułu , a  
zakaz ten m a być ogłoszony w przep isanej 
form ie w najbliższym  n u m erze . czasopism ? 
„K rakowski K urier W ieczorny" i w D zien­
niku Urzędowym.

3. Cały nak ład  skonfiskow anego d ru k u
m a być zniszczony.

•rotokolant: apl. Kukulski.
P rzew odniczący: s. o. Horski.
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Zdfzertowali! M e było ieb ta.n, 
^dzie Naród przez swą młodzież 
dokum entował swe przywiązanie do 
armii, do gotowości bronienia granie 
Państwa! Pozornie nie mogii masze­
rować wraz 7. młodzieżą turową i w i 
riow ą, ponieważ są one —  zdaniem  
endeków — organizacjami antypań­

stwowym i, ponieważ organizator/.} 
obchodu nie uwzględnili paragrafu 
aryjskiego.

Pewna część prasy określa stano­
wisko endeeji bojkotem. Takie okre 
ślenie jest zbyt zaszczytnym, byśm y  
mieli na niin poprzestać. To nie jest 
bojkot! Nawet sanotaż. Czyż zołnierz 
uciekający z pola walki, albo opusz­
czający szeregi wojskowe w czasie 
pokoju, merże być usprawiedliwiali} 
względami na bojkot'1 „Paragraf a ’ 
ryjakt44? W ładze wojskowe miał} zro 
bić endekom prezent z pogwałcenia  
konstytucji i o tabienia podstaw za 
sadniezych siły obronnej Państwa, 
dla uzyskania w aipliwej w artirsci 
„zaszczytu" przyjmowania defilad} 

endo oenerowskiej?

Razi ieb chłop i robotnik. W roku 
1920 również oni ich razili. Zabrakło 
synów szlacheckich w owym pamlet 
nym roku w okopach przy polskim  
roboiniku i polskim chłopie. W tedy 
także ogłosili „separację". W Pozna­
niu knuli spisek zdradziecki i zam ie­
rzali utworzyć nową „narodową" ar­
mię. Dzisiaj celebrują sprrjalne na­
bożeństwa i uroczystości na rzecz 
armii, na rzecz święta Niepodległoś­
ciowego. I patrz Polsko, patrz Euro­
po, jakie to są „uroczystości": w  w igi 
tię tego wielkiego m anifestacyjnego 
obchodu, na oczach dziesiątek tysię 
cy młodzieży szkolnej dzicz endo 
oenerowska ui ządza ekscesy uliczne, 
bije polskich obywateli, plądruje cu­
dze mienie, kiadnic i szyby wybija... 
Biwakuje po polskich ulicach. ni 
czym hordy tatarskie...

Tak manifestuje młodzież „naro 
dowa‘% w takiej formie deklaruje i

swą gotowość obronną Polski synibo  
iizuje ta młouzież, której lajkoników  
ski fiibrer K owalski, zabronił inaszt-- 
ro»ać we wspólnych szeregach z 
młodzieżą chłopską i robotniczą.

Oto próoka patriotyzmu endeckie 
go. Uciec/,ka z placu, by sw ą obecno 
ścią nic zadokum entować słabość' 
swoieli kadr. by nie wziąć odpow ie­
dzialności za gotowość walki o byt i 
niepodległość Polski, by nie pozba 
wić się monopolu na targowicznu i 
dezerterów!

Targów iezanie! Dezerterzy! Nie 
znani sprawcy pogromów. Tchórze, 
strzelający z ukrycia do pochodów  
socjalistycznych, mordujący uiłodr 
dzieci.

Nie było was tam. gJzie była Pol­
ska. gdzie miłość Ojczyzny, gdzie 
•tej wierni synowie i przyszli gospo­
darze.

1 to wam -.ię chwali, żeście uczu­
ciom swym kia ni u zadawać nic ehcie 
ii! To jedno, co godne jest pochwały. 
Nie splam iliście swą obecnością ho­
noru tych, co bez względu na swe 
przekonania polityczne i swój stosu­
nek do obecnego reżimu, m anili sto 
wali —  podobnie jak ieb ojcowie i 
starsi bracia —  zbiorowe poczucie- 
odpov icdzialności za losy Ojczyzny.. 
— To jedna strona medalu.

A druga? To wnioski, jakie czyn­
niki rządzące w Polsce powinny wy­
ciągnąć z taktu sabotowania, pospo- 
nowauia woli zniorowej Narodu., k łó  
ra 11 listopada demonstrowała swe 
trwałe, niezłomne przywiązanie do 
armii i bytu Polski.

Endecję trzem* potraktować tak, 
jak traktuje się każdego, zwyczajne­
go dezertera. Sąd opinii publicznej 
wydał na nią już wyrok. Wyrok 
druzgocący, potępiający. W yrok po 
lityczny wydać muszą ei, eo jeszcze 
do ostatniej chwili się łudzili, ż na 
cndofilach można budować współ­
pracę, czy konsolidację narodową. 
Ani na prawo, ani na łfewo. To pięk­
nie brzmi, ale czy zarazem nie obra­

ża m oialn ie tej lewicy, któru' przez 
swą m łodzież turową i w iciow ą m a  

\ szrrowała zwartym i solidarnym  kro  
kiem wr takt rytmu m iłości Ojczyzny, 
gotowości przekuli a za nią krwi f zło­
żenia własnego życia w ofierze?

Nie można nu jednej płaszczyźnie 
postawić prawicy i tej lewicy d i o o  
kcafycznej.

Prawica zrosła się z komuną. Ten  
związek małż. ński pobłogosławił poi 
ski minister spraw wewnętrznych z 
oficjalnego miejsca i tego związku  
rozw iązać już nie można.

W szystko inne cg poza tym ziwtaio, 
eo 11 listopada, powiązane zostało 
szczetyn* węzłem walki o niepodległą  
Polskę, powinno być jej w spółgo­

spodarzem. współtwórcą i ob .oiU ą. 
Oto ramy prawdziwej konsolidacji 
państwowej. Chłop, robotnik, praeu 
wnik um ysłowy, wyznawcy ideologii 
legionowo - peowiaekiej —  obóz de­
mokratyczny —  to Siły żywotne, nie 
sprzedajne ,ani nie ulegające wpły­
wom obcych agentur, które stanowią  
żywą treść Polski. /  nimi i dla nieb  
trzeba tworzyć nową rzeczywistość 

polską! Polskę woiną, dem okratycz­
ną, dla wszystkich prawych obywało 
li jednakową!

Dezerterów poza nawias życia pod 
tycznego!

Taka być winna lekcja poglądowa 
z pamiętnego dnia II listopada 1937 
i-oku! Ster.

YLEMORUAE PRACOWNIKÓW SA 
MO RZĄD. W SPRAWLF URLOPÓW

nyeh /. m em oriałem  stwierdza, jacy ni. 
ż-e pracow nicy  samorządowi, są prze­
ciążeni pracą i w skutek tego. często 
nie m ają  możności w ykorzystania  u r ­
lopów wypoczynków'} cli.

Memoriał stwierdza, że praw o p ra ­
cowników do urlopu jort bezsporne i 
nie ma żadnej podstawmy praw nej,  
ani m oralne j do pozbawiania icłi te­
go prawa

Na zakoi.czi nie- związek pracowni 
ków sam orządow ych prosi p. m ini­
s tra o au to ry ta tyw ne  wyjaśnienie, że 
prawo do urlopu  wypoczynkowego i 
za uniemożliwienie korzystania z 
niego należy się pracow nikow i od ­
szkodowanie.

Centralny zarząd związku p racow ­
ników sam orządu terytoria lnego z wrót 
cił się do m inistra  spraw wewnętrz-

P R ZYB O R Y
u r n o m

Y
i i

TABLICE 
EMALIOWANE
D* PLAMY
F»t e  c z  Ę C I ENUW.ER ATO R V
SPECJALNY SKŁAD

p r ry b o c ó w  ry s u n k o w y c h

iem b icki
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(ir«3śnc incydent}- podczas uroczystości w Londynie
Londyn. —  Wczorajsze uroczysto­

ści pod pom nikiem  poległych zosta­
ły zakłócone dwoma incydentami: Ja 
kis człowiek, którego policja nie/wio 
czrue usunęła, w chwili głębokiej ci­
szy zawołał: To wszysiki jest h ipo­
kryzja.

Drugiego osobnika, k tóry  zakłócił

cezę , również niezwłocznie usunię­
to, Znajdował on się w odległości 20 
metrów od króla  i usiłował przedo­
stać się w jego kii runku.

Policja z trudnością ochroniła a- 
reszlowanego przed samosądem w /h n  
rzont-go tłumu.

TADEUSZ BARNETT

Jugosławia w walce o demokracje
W  październiku l.r. w małej m iej­

scowości jugosłowiańskie! spotkali się 
przyw-ódey opozycji jugosłowiańskiej 
w celu podpinania porozumienia. 
Fakt ten ma doniosłe znaczenie w 
życiu politycznym Jugosławii po 

• k rw aw ych m anifestacjach przeciw 
ko konkorda tow i z lata tir. na nowo 
absorbuje opinię publiczną. Z aw ar­
cie porozum ienia bowiem daje w y­
raz rea ln i j  konsolidacji Jugosłowian 
skiego obozu dem okratycznego i jest 
przejawem aktywizacji tego obozu.

Na czele zagadnień politycznego 
życia w Jugosławii stoi spraw-a ch o r­
wacka, z którą wiążą się inne próbie 
my

Sprawa chorwacka, walka C.horwa 
łów nie jest dzisiaj tylko spraw ą n a ­
rodowościową. Jest spraw ą dem okra  
cji. spraw ą walki z systemem totali 
styczno faszystowskim.

E tapy  walki politycznej w Ju g o ­
sławii zaznaczały się tragicznymi mo 
m entam i. System belgradzk. łam ał 
i dusił każdy odruch wolnościowy 
ale chłop chorwacki niezmordowa- 
nie walczy! i choć ponosił c ię /k ie  o- 
fiarv. chęć najwięksi, ubóstwiani je ­
go wodzowie życie kładli w ofierze, 
chociaż setki obrońców p raw  ludo­
wych szły do kazam atów  Mitrowicy, 
Zenicy i Lepoglawy —  nie ugiął się 
i dzisiaj znowu ti w a w ofenzywie.

Pam ięć Stefana Radicza, przy w ód 
cy chłopów chorw ackich. k tó ry  w r. 
1928 padł od kuli przeciwnika, jest 
niesłychanie żywa a imię jego jest

czczone jako świętość narodowa. Na 
zrozumiałe w'zlntrzemc po Śmierci Ra 
dicza rząd odpowiedział wzmożony­
mi represjami. Niedługo po śmićrci 
Radicza, ho na początku r. 1929. wpro 
w adzona została wojskowa d y k ta tu ­
ra i rozpoczął się okres niespotykane 
go terroru . Porozwiązyw ano  parcie 
polityczne, w prow adzono ostrą cen-- 
zurę prasową, zniesiono wolność zgro 
mudzeń i zrzeszeń.

Królestwo Serbów, Chorwatów i 
Słoweńców zamieniono na Jugosła­
wię, a król otrzym ał przydomek Zje 
dnoczyciela.

Zdayvało się, że k ra j  zamarł. C hor­
wackie wsie, te wsie, które daw niej 
rozbrzm iewały życiem, weselem i pie 
śnią, ucichły .-W szak nie wolno było 
grom adzić się wieczorami na polach 
i drogach —  śpiewanie ustało. Cisza, 
cisza w dosłownym znaczeniu —  to 
było zjawisko dla wsi chorw ackiej nie 
zwykle charak terystyczne. Cisza nie 
mogła jednak długo trwać. Sprzeci­
wiało się to naturze  chłopskiej, n a j ­
silniejszym jej popędom.

Rezultaty ucisku okazały się w wy­
borach do par lam en tu  w r. 123!). Ry­
ły one odw rotne do rządowych ocze­
kiwań. Chłop wypowiedział się p rze­
ciwko ówczesnej partii rządowej —  
Jugosłow iańskiej Narodowej P artu  
(Jugoslaveńska N acjonalna Stranka 

JNS.) na rzecz Zjednoczonej opozy­
cji k tóra powstała w wy niku porożu 
m ienia miedzy byłą Chorwacką P a r ­
tią Chłop ką z doktorem  Maćekiem

na czele, a serbskimi dem okra tam i i 
radykałam i. Manifestując przeciwko 
systemowi i wyborom, przeprowadzi) 
nym pod terrorem  Zjednoczona O 
pozycja postanowiła do parlam entu  
nie wchodzić. Na skutek w ytworzo­
nej sytuacji m usiał ustąpić rząd znie 
nawidzonego Rogoljuba Jeltića. No­
wy rząd —  Stojadinowicza —  p rzy ­
szedł z atrakcyjny m program em  ,.u- 
śmierzenia nam iętności"  i obietnica 
mi przywrócenia pew nych swobod 
dem okratycznych. W  pierwszym rzę­
dzie zapowiedziano am nestię polity­
czną oraz przywrócenie wolności pra 
sy, zgromadzeń i zrzeszeń, Hasłami 
tymi usiłowano wytworzyć a tm osfe­
rę odprężenia przynajm nie j  w oczach 
zagranice W  raju niewiele się jednak  
zmieniło.

Amnestia była „wspaniałom yślnym  
gestem, nic w rzeczywistości nie da 
jącym. Nie objęła ona bowiem skaza­
nych na wieloletnie lub dożywotnie 
więzienie, odnosiła się jedynie do 
przestępstw, karanych  w drodze ad ­
m inistracyjnej, za które nikogo n a ­
wet nie staw iano przed sąd.

Drugim ważnym pociągnięciem rzą 
du Stojadinowicza pozorującym  rze­
kom o dem okra tyczny  k ierunek, były 
wvbory' samorządowe. Nie zapoinnia 
no oczyv iście uprzednio zabezpie­
czyć ich wyniku. Zastosowano wy­
próbow aną jiowszechme metodę: 
stworzono mianowicie nowy obóz 
rźądow y łzw Jugosłow iańskie Zje­
dnoczenie Radykalne (Jugoslavenskn 
Radikalna Zajednica JRZ.). Siecią tej 
organizacji pokry to  cały kra j.  W y ­
bory  w- Serbii udały' się wspaniale: o- 
bóz rządowy zdobył olbrzyonią więk 
szość m andatów. W arto  przy tej spo

sobności zwrócić uwagę ua o rd y n a­
cję wyborczą. Według niej lista k tó ­
ra zdobyła relatywnie największą i- 
lość głosow jest wybitnie uprzyw ile­
jow ana, bo o trzym uje 2 .i m andatów  
oraz część, pochodzącą z p roporc jo ­
nalnego podziału między wszystkie 
listy pozostałej ,1 S ilości mandatów-. 
W ybory  w pozaserbskich częściach 
państw a miały ch a rak te r  plebiscyto­
wej m anifestacji ludności na rzecz 
ruchu  demokratycznego.

Poza problem atyczną amm-stią po 
za wyboram i samorządowym i rząd 
Stojadinowicza, k tóry  jest rów nocze­
śnie prem ierem  i prezesem JUZ., mu 
siał szukać dalszych tricków, które- 
by pozorowały ..dem okra tyczne-' za­
klęcia D yktatorski bowiem system 
rządzenia z czasów rządów Jeflicza 
u trzym any  został, a przede wszyst­
kim Jeftoczowy parlam ent.  Sytuacja 
p ar lam en ta rn a  przedstawia dę dość 
osobliwie: z jednej s trony partia  Jefti 
cza .JNS., z drugiej zaś strony obec­
nie rządząca partia  Stojadinowicza 
JRZ., obie, co najdziwniejsze, wza­
jemnie się zwalczające. W skazuje  to 
na daleko posuniętą dekompozycję o- 
bozu jugosłowiańskiej reakcji.

Jako  uboczne p roduk ty  rozkładu 
pojawiły się faszystowskie grupki, na 
zywane ogólnie jugofaszyzmem. Nic 
tajne są szerokiej opinir więzy mię­
dzy tymi grupam i a hitlerowskimi 
Niemcami. Głośną bvła niedawno af* 
ra Ljoticza, przywódcy jugosłowiań­
skiego ceneru - Z bor“. k tóremu 
wprost wykazano, że jest agentem Ił* 
llera i korzysta z jego pomocy finan­
sowej Ma F ranc ja  swojego De U* 
Roque‘a. może i Jugosławia mieć 1 . ,j°' 
łicza. (C. d. n.)



KRAKOWSKI KUFIFR WIECZORNY

Marsza ek Czang-Kai-Szęk jest zdecydowany
wolt.yr o zfetfnoczonle i  gorfno^ć

Ajecfif n a s t t f / B i  i n t e r w e n c j i M  SoiłieZoit ?
Londyn, (tcl wL). — Om aw iając 

< Matnie an i bitwy pod Szanghajem, 
zakończone, jak  Wiadomo.., wycofa­

niem się wojsk chińskich z p rzed­
mieść tego miasta, korespondenci an 
glelscy z N ank.nn stwierdzają, że 
żołnierze i dowódcy -chińscy zdali cał 
kowicie egzamin bojowy i a rm ia  

chińska wycofała się ku zachodowi 
w całkow itym  porządku, z zachowa 
niein pełni swej wartości bojowej. 
W tych w arunkach  odwrót nie jest 
klęską i w żadnym razie nie może 
służyć za podstawę do jakichkolwiek 
przewidywań, co do losów wojny.

NASTROJE W N ANILINIE 
K o r e s p o n d e n c i  angielscy również 

twierdzą, że odw rót z pod Szanghaju 
n i i '  był niespodzianką dla rządu nan- 
kińskiego i nie oddziała na jego de­
cyzje. U tra ta  Szanghaju, po trzech 
miesiącach walk. przy olbrzymiej 
przewadze technicznej Japończyków  
i pr>v możności współdziałania po­
tężn e j  floty japońskiej z a taku jącą  
arm ią  lądową, me jest nie tylko j a ­
kąś przegraną, lecz, zdan.em chiń 
skich mężów stanu, jest nie byle- 
jakim sukCisem wojsk d o ń sk ich .

S Y T U A C J A  STRATEGICZNA
Z punk tu  widzenia strategicznego, 

ohror.a Szanghaju była zadaniem  nie 
zwykłe trudnym  zwilżywszy na zna 
czną rozciągłość lrontu . Obecnie sy­
tuacja strategiczna i łnniii  chińskiej 
znacznie się popraw ia wskutek wy­
cofania się w cieśninę jaką  tworzy 
olbrzymie jezioro i.iy-IIu z i z ,k ą  
Yang-Tse-Kiang. O brona tej cieśniny 
wzdłuż linii Liu - Ho Soohow umożF 
wi wycofanie ogrom nych sił do od­
wodu i użycie ich dla m anew ru  za­
czepnego.

Zdaniem  korespondentów angiel­
skich w chińskiej kwaterze głównej

S P I I  S Z  P O  Ł O S
do

E t t I  4 C I  S / ł F B E S t
Kraków. Rynek Gt. 6.

w Nm ikink , p anu ją  raczej nastroje 
optymistyczne. Marsz. C łaąg  - Kai- 
Sżćk zapytywany* o. po lityczne sku t­
ki upadli u Szanghaju oświadczył, że 
pod tym względem .Japończycy' się za 
wiodą. Rząd nańkinsk i walczyć bę­
dzie dalej, aż do pełnego zwycięstwa, 
k lórym  może być jedynie wyrzecze­
nie się najeźdźców japońskich, ich 
planów polegających mi rozbiorze 
Chin.
CO ZAMIERZA MOSKWA?

Ryga, (Tel. wl.) —  Tutejsze koła 
em igrantów  rosyjskich przypuszcza­
ją, że w strzym anie się Sowietów z 
wypowiedzeniem wojny Japonii nie

oznftrSft bynajm niej rezygnacji Mo- 
sŁwy z interwencji w w ypadkach  na 
Dalekim Wschodzie. Na razie So­
wiety zaopatru ją  Cluny w m ateria ł 
wojenny i ins truk lo iów , Olbrzymie 
partie  broni i am unicji  idą n ieus tan­
nie po przez T urk ies tan  chiński, a 
z Ułan Bator, ze stolicy Mongolii ze­
wnętrznej. odlatują do Chin coraz to 
nowe eskadry  sowieckich ae rop la­
nów

Czynne wystąpienie Sowietów prze 
widz. me jest jednak dopiero na wio 
snę, to jest wtedy, gdy Japończycy 
zaangażują znaczne siły wwalkę z 
arm iam i chińskim i i to nie tylko na

froncie północnym, lecz również w 
rejonie Szanghaju i w rejonie Kan­
tonu.

Gdy arm ia  .japońska w wojnie z 
Chinami dokona swego rozwinięcia 
strategicznego i’ m e będzie dyspono 
wała zbyt wielkimi odwodami, w te­
dy' cios sowiecki skierow any z Mon­
golii Zewnętrznej i z Syberii w k ie­
ru n k u  na Mandżurię, może być s k u - 
teezny.

Do tego czasu przew iduje się uzu­
pełnienie sowieckiej arm ii Dalekiego 
W schodu w b raku jący  jej jeszcze 
sprzęt i przerzucenie na Syberię k i l­
kunastu  dywizy'j sowieckich.

Z  syna ryb a k a  -  prem ierem
Jam es Ramsay MucDunald, k tóry 

zm arł  wczoraj na u lak serca na  po ­
kładzie okrętu, podążającego do Ame 
ryki, urodził się 12 października 
186(5 r. w małej szkockiej wiosce ry ­
backiej Lossiemuth. Rodzice jego 
byli bardzo ubodzy.

Jak o  młody człowiek, MacDonald 
udał się do j .ondy.nu, gdzie .pierwsze 
lata spędził w ciężkiej walce o byt. 
‘il ody MacDonald przez dłuższy 
czas pracował jako  .szary , u rzędn i­
czek w- przedsiębiorstwach hand lo ­
wych, poświęcając każdą wolną 
chwilę nauce.

W końcu porzuci! wą pracę w 
przedsiębiorstwach handlow ych i zo­
stał p ryw atnym  sekretarzem  rady­
kalnej polityki Tom asza Lougha, u 
k tórego pracow ał 4 lata. MacDonald 
wkrótce po przybyciu do Londynu, 
zbliżył się do Fabian  Society, sto­
warzyszenia, założonego w 1884 r. 
Stowarzyszenie to miało cha rak te r  
grupy inteligencji socjalistycznej, po 
św iętującej się studiom społecznym. 
W roku  1893 MacDonald znalazł się 
wśród założycieli Indepede nt Labour 
Party .

W łaściwą k a r i t u ę  polityczną roz­

począł MacDonald w r. 1900, kiedy 
został sekretarzem  stronnietwTa p ra ­
cy. W  roku  1906 został po raz pierw­
szy deputow anym  z okręgu Leice- 
ster. M andat ten zachow ał w ciągu 
lal 12. W  r. 1911 MacDonald opuś­
cił Independent L abour Party , p rzy ­
stępując do stronnic tw a labourzy- 
slów, i w krótce został preze sem stron 
nictwa. S tanowisko to opuścił w ro ­
ku 1911. W  r. 1918 przepadł w wy­
borach w okręgu gdzie dotychczas 
był stale wybierany. Dopierow roku 
1922 pow raca do parlam entu ,  jako 
deputow any z h rab s tw a  Glamorgan 
i staje na czele grupy p a r la m en ta r ­
nej L abour Party.

W  r. 1923. po wyborach, kióre 
przyniosły zwycięstwo L abour Party , 
MacDonald staje na czele rządu, 
p rzedstaw iając 22 stycznia 1924 r. li­
stę gabinetu robotniczego. Żywot 
pierwszego rządu MacDonaida nie 
był długotrwały.

Wybory, k tó re  odbyły się w 1924 r. 
zakończyły się po rażką  L abour P a r ­
ty-

Po raz drugi MacDonald objął 
władzę w' roku  1929. Okres czasu od 
roku  1929 do 1931 był wyjątkowo

ciężki Rozpoczął się kryzys św iato­
wy, zachwiał się fun t angielski, a 
sp raw a  ln d y j  s tawała się coraz groź­
niejsza. Pomiędzy p rem ierem  a je­
go własnym stronnictw em  zaczęły 
s ię  zarysowywał poważne różnice, 
k tóre  zakończyły się przejściem L a­
bour P arty  do wyraźnej opozycji.

W roku  1931 MacDonaid stworzył 
nowy rząd, znany pod naziwą rządu 
narodowego. MacDonald pozosta­
wał na,czele  rządu do r.. 1935, kiedv 
na czele gabinetu s tanął Raldwin..

Podczas wyborow- '  listopadzie 
1938 r. MacDonald poniósł nieocze­
k iw aną  a bardzo dolkliw ą porażkę 
o trzym ując zaledwie 17,800 głosów 
w okręgu wyborczym Seanam  w' 
Szkocji, podczas gdy jego przeciwnik 
o trzym ał 38.000 głosów. Porażka ta 
bardzo  boleśnie dotknęła MacDonal- 
da k tóry  oświadczył, iż energia jego 
jest już całkowicie wyczerpana.

MacDonald w ciągu ostatnich lat 
ciężko zachorował na oczy i dw ukrot 
n ie  musiał poddać się operacji. W  
m aju  1937 r. sędziwy mąż s tanu  o- 
statecznie wycofał się z życia poli­
tycznego

i i i  -

RÓŻA KITTMANOWA

0 kawiarni w ie rszy k ilk a ...
Niedawno oświadczyła pew na pani 

chodząc do kaw iarn i:  — Ależ tu  wy- 
• ym ać nie podobna ' Cóż za atiflbsfę- 

a ?! —  żachnęła się pewna pani, 
'chodząc onegda) do kaw iarni i
zybko pożegnała się z towarzystwa »n 
Puściła lokal, nie żałowana przez ni- 
°go. Gorzej — bo bywalcy kawiar- 
iani spojrzeli za nią z politow ano m 

bywalcy kaw iarn ian i,  to ci, k tórzy 
baczną część dnia a ew entualnie i no 
y Spędzają w lokalu. Jeśli chcesz się 
osaczyć z nimi, to nie biegnij przy- 
'adkiem na koniec uliey Mc lnej i 

ich tam nie zastaniesz. Natomiast 
^chciej wstąpić do ,,ieh“ kaw iarn i 

Masz ważny telefon, do któregoś 
nich, dzwoń śmiało, ale włącz nu- 

aór lokalu. T ra fne określenie „Katfee 
flanze" (niemiecki wynalazek.) w yja­
d a  nam , że taki osobnik czuje się 
ohrze właśnie jedynie w atmosferze 
awńarni, że zapuścił tu korzenie i że 
'J  rwać go z kaw iarni, oznacza tyle 
óemal, co przesadzenie na inny grunt 
Jo  wie czv się p rzy jink  ..

Nic zatvni dziwnego, że tacy i udzn 
tanowią klan, do którego nie każdy 
'O s ia d a  dostęp, a jego tajn .k i zr^zu 
aieć może ten tylko, kto  stale i wy- 
rwale do kaw iarn i uczęszcza, a co 
‘ajm niej spędza w niej pewne ozna 
zonę godziny.

Bo też człowiek, k tórem u obce są 
ozkosze kaw iarni, udaje  się do niej 
e ściśle określonym zamiarem. Wy- 
'ije szklankę kaw y lub herbaty. Ale 
en. o k tórvm  mówi się: ..on n i t  może

żyć bez kaw ia rn i"  zna jduje w- niej coś 
zupełnie co innego.

Z ak a w ie  przekroczy próg i lekko 
zam kną się za nim  w ahadłow e drzwi 
w nozdrza jego w pada zmieszany za­
pach; uch! jakże znajomy —  i łech- 
cącyj^zapach mokki, bitej .śmietany, 
dym u z rozmaitego gatunku  tytoniu, 
zjawia się wizja m aślanych  rożków, 
smaków: tej babki i t. d. Jasno  świe­
cące lampy rzucają snop światła na  
siedzących, a sula... szumi i brzęczy, 
jak ró j krążących wokół ula.. Biało 
ubrani kelnerzy biegają wokół ocze­
kując skinienia gościa.

Mąż, k tóry w domu doprasza się 
okoinie  o posiłek, mówi w kaw iarn i 

„toino i apodyktycznie. Zamawia 
wedle własnego sm aku i gustu, nie 
słyszy tu przecie syku teściowej: Ile 
razy prosiłam cię, żebyś me zmieniał 
porządku domowego! (bo porządek 
ustala ona). Dla niego tu rozpoczyna 
się wolne życie, a tm osfera nasycona 
swobodą, wypoczynkiem i tu —  rzecz 
ciekawa nie razi go naw et wielki ruch 
i hałas.

Należałoby się jednak obawiać, że 
jeśliby kaw iarn ie  opierały swoją egzy­
stencję h tylko na tej kategorii goś­
ciach —  byt ich byłby efemeryczny. 
Iluż bowiem m am y w mieście takich 
udręczonych mężów?...

To też w ras ta ją  w kaw iarnię  i inni 
mężów ie- sama znam żonatego od sze­
regu lat pana —  i to szczęśliwie żo­
natego (i tacy bywają) k tó ry  jeszcze 
nie jad ł nigdy śniadania w domu. Zo­

na jeszcze nie słyszała utyskiwania, 
że późno, nigdy nie musi udzielać słu­
żbie pouczeń, jaka  to m a  być kaw a, w 
której szklance oraz że ma być prze­
cedzona... zręczny i troskliwy kelner 
lepiej pam ięta  nawyczki swego klien­
ta i s iara  się go zadowolnić. Czyż m o­
żna mieć lepszą gw arancję  trwałości 
dobrego m ałżeństw a?

Kawiarnia daje  swym zwolennikom 
możność urządzenia się tak, jak  się 
kom u w danej chwili podoba. Siedzisz 
na przykład  w’ swoim pokoju i p rag ­
niesz, żeby ci n ik t nie przeszkadzał. 
Właśnie w tedy przychodzi Stefuś, bo 
nie może rozwiązać rachunkow ego za­
dania —  oczywiście w kładasz mu 
przez pół godziny tabliczkę m nożenia 
do głowy, co norm aln ie  kończy się 
płaczem i katastrofą  domową. Albo 
właśnie- przychodzi specialista z f i r ­
my ,,Ele-Psikus“ i żona zaprasza go 
uprzejm ie do ciebie aby nowoczesnym 
przyrządem  wyczyścił z pyłu fotel na 
k tórym  siedzisz.

Żegnasz się o ile możności grzecznie 
i pędzisz do kaw iarni. Chcesz być 
sam? Proszę bardzo. Siadasz wygod­
nie na  n i e  odkurzonej kanapce, 
przed tobą dymi w onna „kemlówki*?; 
a ty kryjesz się za szańcem gazet. W o­
koło szumią pomieszane głosy, to cię 
nic nie o b ch o d z i .. znalazłeś spokój 
tak upragniony.

A tęsknisz za towarzystwem ? Też 
nic łatwiejszego. Stolik bliski wejścia 
da ci kontrole nad  każdym przyby­
szem i wybierzesz sobie tego znajome 
go, z k tó rym  chciałbyś pomówić

Spróbujno tak  w domu.
Spróbuj naprzyk ład  nie byC widz: al 

nvm wobec największej p lo tkark i,  a

zarazem  najserdeczniejszej przyjaciół 
ki twej siostry —  gdy nachodzi wasze 
mieszkanie...

Tymczasem kaw ia rn ia  niweluje te 
dysonanse i pomaga utrzym yw ać po­
praw ne s to su n k i . z ludźmi, k tórych  
przy innej okazji utopilibyśmy w łyż­
ce wody...

A ile możliwości daje kaw iarn ia  k o ­
biecie? P ierwsza i to bardzo znaczna: 
pokazanie nowego kostium u lub k a ­
pelusza i w związku z tym umocnienie 
samojioczucia i zwycięskiej pewności 
siebie!

Secundo: zaopatrzenie się w m odne 
wycinki naświeższych kreacyj, w yry ­
wanych ukradk iem  z nowych i d ro  
gich żurnali  ku  u trap ien iu  właściciela 
kaw iarni

Dalej: uzyskiwanie niezbitych do ­
wodów kogo z kim widziała „znow u" 
w kawiarni.*

Cóż za miły i łatwy sposób zdoby­
wania wiadomości z życia towarzy 
s k i e g o . J a k i e  odświeżenie ducha i 
umysłu

Każda kaw iarn ia  posiada swój ch a ­
rak ter  a co za tym  idzie i swoich spe­
cjalnych gości. Są za tym kaw ia rn ie  
kupieckie, artystyczne, urzędnicze, 
s tarych em erytów i polujących na nie 
panien  —  a każda tworzy dla siebie 
świat osobny, zam knię ty  dla innych i 
pojawienie się nowej twarzy pow o­
duje zawsze sensację oraz za in tereso­
wanie, choćby chwilowe

Każda kaw iarn ia  posiada swoje ty ­
py, zachodzą do niej ludzie, którzy j ą  
charak teryzu ją  i o takiej kaw iarn i  
mówi się: „To jest ten lokal, do k tó­
rego chodzi słynny X, tam  m ożna go 
zawsze spotkać".
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Klasowe Związki Zaw. zbo1 kołują
P a d y  T y m c za s o w e  w  Ufcezfjjeczdlniach Społecznych

K an rs ja  C entralna KI ĆI-3U n ych Zwią 
zków Zawodowych ustosunkowała 
się negatyw nie do Rad Przybocznych 
w Ubezpieczalniach Społecznych 

W tej mierze podjęła^,mstępującą 
uchwałę:

WoI>ec niemożności wzięcia odpo­
wiedzialności za gospodarkę zakła­

dów erhczpieest.iia S p ołu *  pru' 
wadzono przez- komisarzy — i wo­
bec tego, że przewidziane nawet w 
szczupłym zakresie tendencji władz 
ZUS‘U i Ubezpieezalni Społecznyeh, 
mogą działać -celowo i pożytecznie 
tylko wówczas, gdy będą wyrazem re 
prezentacji samych ubezpieczonych.

tA

a nie wyrazem woli władz nad jLAri _ 
czyeli lab Rządu, —  Komisja Central 
na Związków Zawodowych uchwali­
ła nie brać udziału w projektowanych  
Radach Tymczasowych Ubezpioczal- 
ui i zadać jak najszybszego przepro 
wadzenia wśród ubezpieczonych., wy 
borów władz autonom icznych, które-

Gorszące zejścia w  czasie te f
W czorajsza deiiiadu Arcnii i Orga- 

nizacyj Społecznych we Lwowie. zo­
stała zam ącona niesłychanym  wybry 
kiem grupy  młodzieży akademickiej. 
W  momencie, gdy oliok Hotelu Geor 
ge‘a przechodziły w pochodzie ze 
sz tandaram i o rgan i/ac je  Młodzieży 
Akademickiej i wfejskwj rozległy się 
świsty i krzyki, po czvm grupa m ło ­
dzieży przerw ała kordon  i rzuciła w 
tłum ulotki przeciwko Świętu Niepo­
dległości. Natychmiast in te rw eniow a­
ła policja, p rzywracając porządek.

W śród publiczności ten niesłycha­
ny wybryk wywołał wzburzenie, tym 
większe, że spraw cą jego jest mło­
dzież, do k tórej zwrócił się Min. Spr. 
W ojskow ych i rektorzy Wyższych 
czelni ze specjalnym apelem o udział 
w Święcie i podkreślenie w ten „po- 
sób solidainości młodego pokolenia 
z Armią.

*  *  *

Również w Lodzi. W arszawie, do 
szło dd gorszących scen, jakich Ini

c ja lorami byli chuliganie endeccy.
To są rzeczy, graniczące wprost z 

knowaniami antypaństwowym i. Je­
śli jest święto państwowe, a ktoś jc 
w sposób chuligański zakłuca, popeł 
uia tę samą zbrodnię stanu, jak ten 
n*łodv komunista, który wykrzykuje

antypaństwowe hasła.
Powtarzamy: kryminały są także 

dia endeków.
Skończyć z anarchią, z knowania 

mi antypaństw-owymi!
Eudo komuna jest w io g k m  pań 

stwa polskiego!

by położył,, kre, do+yohczaso\y.cj 
szkodliwej i nic kontro.ow anei go­
spodarce komisarycznej.

Powyższą uchwalę Komisją Cen ­
tralna zakomunikowała Min. Opieki 
Społecznej.

W  o  w v t a d l € » t n i e n S &
luz' jest na składzie radioaparat

S U P E R - P R E S T O
najnowszy model marki

E L E 1 4 ¥ B * 8 ¥
Fachowa rirrtia radiowa

, ?A  N T  £ w m
Kraków. Starowiślna 1. Tcl. 178-77

Min. Kroftc o stosunkach polsko-czeskie;'!
Praga. —  Ministi-r spraw  zagrani­

cznych' dr Krofta wygłosił dziś w ko 
misjach spraw zagranicznych Sejmu - 
i Senatu ekspose. w którym  omówił 
sytuację m iędzynarodową i stosunek 
Czechosłowacji do poszczególnych 
państw

NOWY LAUREAT NAGROD5 
NORLA

Sztokholm. PAT. — Akarlemia 
szwedzka przyznała literacką nag ro ­
dę Nobla, pisarzowi francuskiem u 
Roger Martin du Gard.

Mówiąc o tosunku do Polski, m i­
nister Krofta powiedział:

„O naszym stosunku do Polski nie 
mogę powiedzieć nic nowego, chociaż

nic został on naruszony głębszymi 
lozdzlwiękami, nie można powiedzieć 
hy od ostatniego mojego ekspose sto 
sunt k ten się poprawił.

Sytuacja na Dalekim  Ut schedzie
Tokio. Nad wyspami Saddle. 

przed zatoką Hangyow rozegrała się 
k rw aw a w alka powietrzna pomiędzy 
samolotami chińskim i i japońskimi. 
Ponieważ jeden z samolotów chińs­
kich bronił się ucieczką w k ierunku

wschodnim lotnictwo całej zachod­
niej Japonii postawione zostało w 
stan alarm owy. Stan ten trwał przez
7 godzin dopóki wszystkie samoloty 
chińskie, biorące udział w walce, nie 
/ostały stracone. o

RUCH MŁODZIEŻOWY W OURRHIE Z. 4 . P.
W arszawa, 1*2. 11. iTelef.)'. Go 

szeregu głosów prasy- młodzieży wiej 
skiej oraz do uchwał, podejm ow a­
nych przez organizacje młodzieżowe 
w obronie Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, przy bywa jeszcze jeden, a 
mianowicie w najnowszym  num erze 
„Przodow nika Wiejskiego** w a r ty ­
kule p. W ładysława Szczerby p. t. 
„ZNP. —  pionierem w ychowania w 
Polsce**, czytamy następujące zna 
inienne zdania.

„...Na miejsce prezesa władze m ia ­
nowały kura tora , k tórym  został mgr 
Musioł. członek Młodej Polski. Nie 
wchodzimy w pobudki, jakimi k ie ro ­
wały się władze, zawieszając w czyn­
nościach tak zasłużoną dla państwa 
organizację, jaką  był ZNP. Chcemy 
natom iast  podkreślić, że ruch m ło­
dzieżowy ód samego zarania swej 
działalności w spółpracował ze ZNP. 
Nauczyciele związkowcy zawsze chę 
tnie i z całą bezinteresownością, po ­
święcali się p racy  w Kołach Młodzie­
ży Wieskiej...

„Nauczyciel, członek ZNP., p raco­
wał nie mniej wydajnie ir Związku 
Strzeleckim, w Związku Harcerstw a 
Polskiego i Organizacjach Młodzieży 
Pracującej.  Wszystkie te organizacje 
pospołu ze Zw. Młodej Wsi zawarły 
między sobą przymierze, oparte  na 
bra ters tw ie  idei. Nauczyciel, członek

ZNP.. pracując  we w sz 's tk ich  czte­
rech wyżej wymienionych organiza 
cjaeh. może bYć dum ny, że jego dzia 
lanie wychowawcze poprowadziło  
młodzież nie do nieuawi.śei. nie do

walki kastetem  i pałką  lecz do bra 
łerstwa, współżycia i współdziałania. 
Nie wątpimy. że nauczycie!, członek 
ZNP. jiozostanie nadal w szeregach j 
i będzie wyzwalał w nas twórcze si­

ły, będzie pracował z nami dla do ­
bra Narodu i Pań.dwa".

Pow ódź w  Chinach
Szanghaj. —  Przerw anie  tam rzeki 

/ó ł le j  spowodowało zalanie jednej 
piątej prowincji Szantung.

Przeszło milion osób znajduje się 
bez dachu nad głową i wobec gróźb, 
głodu.

PION. I

Zamachy w  Jerozolim ie
Jerozolima. —  Podczas uroczysto­

ści obchodu rocznicy zawieszenia 
broni w centrum  miasta wydarzyły 
się liczno incydenty.

Rzucono bombę, które j wybuch zra 
nil. 5 osób. \S tej samej chwili inna 
bomba wybuchła na dworcu, nikogo 
jednak  nie raniąi

Będzin, 1*2 II (Telef.). —- Central 
ny Związek Górników w Rędzinie o 
f iarow ał 170 zł na ufundow anie  sztan 
daru  dla tamtejszego pułku artylerii, 
nadm ieniając , że podkreśla  w ten spo 
sób solidarność robotników, za tru d ­
nionych w górnictwie, z armią.

Po raz trzeci w ciągu bieżącego ro 
ku ogłoszono godziny policyjne, po 
których  ograniczony będzie ruch na 
całym obszarze Jerozolimy.

9,000 CERTYFIKATÓW PRZYZNAŁ 
RZĄD PALESTYŃSKI DLA I Ml GRA 

CJI ŻYDOWSKIEJ
Jerozolima, (Palcor). —  W oficjał 

nej gazecie rządowej dziś zo.stal oglo 
szony shedul im igracyjny na 8 mie­
sięcy do kwietnia 1938 r. Shedul obej 
m uje certyfikaty  dla 9.(500 osób, z 
czego *2380 zezwoleń dla robotników  
4570 dla krew nych  mieszkańców Pa 
lestymy. a reszta dla innych kałeg-

Pion, nr. 45, zawiera i:n. in.: Marii 
Koszyc - Szołajskiej fragm ent d ram a 
tu pt „Dni kołatania*', Rom ana Koło- 
nieckiego „Serce niejioskromione** 
Marii W inowskiej „Pokoj i w o jn a4*, 
Grzegorza Tirnófiejewa „Łódź na pół 
oe księgarskiej'*, wiersz Lecha Piwo 
wara „Piosenka marynarza**, poem at 
U. M Rilkego „Orfeusz, E urydyka  
Hermes'' w przekładzie  S tefana Na- 
pierskiego, fragm ent poem atu Alek 
saudra  Błoka pt. „Taniec śm ierci" w 
przekładzie Seweryna Pollaka, oraz 
rubryki stałe: "Recenzje, Przegląd |>ra 
Sy, Kronika i t. d.
ZAPROSZENIE NA ZEBRANIE ORGANI­
ZACYJNE PODOFICERÓW W STANIE SPO 

CZYNKU

kom itrt organizacyjny ukonstylitow any w 
dniu 7 listopada 1937 r. zaprasza w szyst­
kich P. T. Podoficerów  w sianie spoczyn­
ku na zebranie organizacyjne, k tóre odbę 
dzie się w niedzielę dnia 21 listopada 1937 
r. o godzinie 10 tej w lokalu Zw. E m ery­
tów „Sam opom oc" ul. Batorego 1. 5 p arte r 

celem om ów ienia m ateria lnej popraw y 
hylu podoficerów- w sianie spoczynku i ich 
rodzin.

Straszna katastrofa samolotu krakowskiego
W arszawa. (Tel. wt.) —. W a li l i  u 

wczorajszym pod wsią Nysidla, w od­
ległości 3 kim od Piaseczna, uległ wy­
padkow i samolot kom unikacy jny  Pol 
skich Linii Lotni czych „L o t“ , lecący 
z Krakowa do W arszawy.

W  katastrofie  zginęły 4 osoby, a to 
Jan in a  Kostanecka, żona b. prezesa 
Pol. Akad Umiejętności i b rektora 
U. J.. jej syn, 35-letni d r  Jan  Kosta- 
necki t a l e n t  ekonomii na U- J-. -Je­
rzy Gablenz pi zetuysłowieę z Kfako- 
wa, właściciel fabryki m usztardy  i 
konserw (osierocił żonę i 4 dzieci).

Bergrin, obywatel szwedzki, przemy 
słowieć z firm y S. K. F.

Ranni zostali Pelagia hr. Potocka, 
Hans Tausig, obywatel austriacki, 
współwłaściciel fabryki wyrobów me 
talowych, W ilhelm Beer przem ysło­
wiec i jego żona, d r  Kazimierz Pel ■ 
czar, prof. patologii na un iw ersy te­
cie wileńskim, inż Mieczysław Braun 
z K rakow a oraz członkowie załogi pi 
lot - „m ilioner pow ietrzny" Mieczy­
sław W itkowski i rad iooperator 
Bluszcz

Z pośród rannych  hi Potocka, mał

żeńsłwo Beerowie i prof. Pelczar prze 
wiezieni zostali do insty tu tu  chirurgii 
urazowej, a inż. Braun, Hans Tau- 
sing, pilot W itkow ski i rad iom echa­
nik Bluszcz do kliniki p ryw atnej św. 
Józefa przy ul. Hożej

H r Potocka doznała uszkodzenia 
czaszki Stan jej jest ciężki. P. W il­
helm  Beer doznał zwichnięcia barku, 
a jego m ałżonka n.a z łam aną m ieam  
cę. Stan prof. Pelczara wedle opinii 
lekarzy jest zadawalający.

Pilot Mieczysław W itkow ski doznał 
otwartego z łam ania kości podudzia.

Radiom echanik Bluszcz odniósł ra  
ny głowy i twarzy, oraz doznał ogól­
nych potłuczeń.

Inż. Brauna, pil. W itkowskiego i 
rad iom echan ika Bluszcza operow ał 
klinice św. Józefa di H enryk Levit 
tou, k tóry  uważa stan swoich pac jen­
tów za dobry.

Według dotychczasowych inform a 
cyj .wypadek nastąpił  przy podcho­
dzeniu do lądowania, p-zy słabej wi­
doczności, z n iewyjaśnionych bliżej 
przyczyn, k tórych  zbadaniem  za jm u­
je się specjalna komisja.
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WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 
S traż ogniowa 12I-IL  
Z egarynka 98.
Poczt. b iu ro  zlec. I -3-0G 
C entr. m iedzym. 37. 
In fo rm ato r tclef. 137-00 
B iuro nap r. telef. 153-50 
In fo rm ato r kol. 121-08 
C entr. gazow ni 152-05 
Centr. elektr. 150-70 
C entr. v odocPłg V H -99 
Pogotow ie ra t. 1111J,

Ka l e n d a r z  r z \  m . k a t o l ic k i

Piątek: 5 b ra r i  «uu 
Sobota: Dydaka.

T  e t e t F - t t i n o
Z TEATRU IM. i .  SŁOWACKIEGO

Dzisiaj w p iątek  i ju tro  w sobotę, -ta le  
zapełniająca widownię, kom edią M olnara 
.W ielka m iłość’1 w reżyserii J. Karbowskie 

go z Zofią Jaroszew ską w głównej roli ko- 
Diecej ori.z J. Korecką, W. N iedziałkowską 
M. W ęgrzynem , Z. Modzelewskim, M rowiń­
ską, Roinowicz, S turków ną, O palińskim  i Se 
nowskim.

W niedzielę popołudniu K. Krumlowskie 
go „Jaskółka z wieży M ariackiej” w reży 
serii W Rądulskiego.

,NAJBLIŻSZĄ PREMIERĄ tea tru  im. J. 
Słowackiego będzie nowa sztuka Marii Mo­
rozow ie/ 5czepkoW.skiej p. t. „W alący się 
<tom“, w ystaw iona w- ostatnich dniach v Te 
airze  Mafym w W arszawie. P .oblem  p o ru ­
szony ostatn io  przez ulnlcntow aftą autorkę 
głośnej „Spraw y Moniki \  jest jednym  z naj 
aktualniejszych w obecnym splocie zagad­
nień -socjalnych w Polsce. Chodzi nowiem
0 praw o m oralne w ładania ziemią i posia­
dan ia  je j przez tych, którzy tę ziemię w 
znoju upraw iają . Koułlikt dwóch pokoleń
1 przeciw staw ienie dwóch diam etraln ie  ró ­
żnych poglądów  na tę sprawę, w ypełniają 
żyw otną i zajm ująca treścią najnow szy li­
tw or Morozowicz - Szczepkow skiej, k tóry 
ukazując się rów nocześnie w W arszaw ie i 
w Krakowie, wywoła niew ątpliw ie żywe za­
interesow anie w środow iskach kultu ralnych  
obu miast. Końcowe próby odbyw ają się 
pod k ierunkiem  reż. W. Nowakowskiego. 
Prem iera w najbliższą niedzielę.

P la n  p r z e d s ta w ie ń :

Piątek: „W ielka miłość*4.
Sobota: „W ielka m iło ść4.
Niedziela pop.: „Jaskółka z wie/.N M aria- 

ck ie j“ ; wiecz.: „W alący się dom

REPERTUAR KIN:
ADRIA „ Czar cyganerii”
APOLI.O: Moju panna m am a’ .
ATLANTIC: „P asażerka na gapę i ,,i ‘ro- 

mienie zagłady' .
BAGATELA: , B roaaw ay MH” ' rewia 

„L icytacja św iata
DOM ŻOŁNIERZA: „Gwiaździsta eskadra 

i „Sprzedaw ca trak to ró w ”.
PROMIEŃ: „Atak o św icie”
STELLA: „Otęliłań zgrozy”.
UCIECHA: „Port A rtura
WANI) i „Skłam ałam ”.
FOTOPLASTIKON (ul. Szczepańska 5): 

Szwajcaria (G olthard w śniegu).

J l a r f f o
.SOBOTA, 13 LISTOPADA

U ‘15 Audycja dla szkół. 11 ‘TO Utwory 
skrzypcowe P. Czajkowskiego. 14‘50 Muzy­
ka. 15‘45 T eatr W yobraźni dla dzieci: s łu ­
chowisko pt W esele la lk i” Bronisław y O- 
strow skiej z ilustracją  m uzyczną W ładysła­
wa Macury (wznowienie). 16’i5 O rkiestra dę 
*a pod dyr. M aksym iliana Chmielewicza. 17 
••Artur G rottger” opowieść biograficzna, 
wygł. Iłeata O bertyńska. 17‘15 „Od Aten do 
B ayreuth" Il-ga audycja. 17‘50 „Nasz pro- 
Rram 18‘15 „Tragedia krakow skiego mie 
tłezan in a” wygł. d r Karol Estreicher. 18'3U 
Robert Schum ann w w ykonaniu kw arte tu , 
smyczkowego rozgłośni krakow skiej. 19 Au 

‘dycja d la Polaków  zagranicą. 20 Muzyka 
lekka i taneczna w wyk, Malej ork. P. K. 
pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego z udzia 
łem Haliny R apackiej (piosenki; i Czwórki 
Radiowej. 22 Koncert popularny w wyk. 

■ork. P. R. pod dyr. O lgierda Straszyńskiego 
* udz Maryli Karwow skiej i Janusza Po 
pław skiego (śpiew . -w program ie m uzyka 

•operowa. 2 3  „P ty ta  *» płytą — m uzj ka ta- 
Łęczna

Kraków do wieczora..._ - , , ___f. >

WYBRYKI MŁODZIEŻ' E iDECKIEJ
j r o o c f c ; . z t t s  i n Ę j i ą t a  \ £ <.2 t j ł & ś c i  i w  W r u f e o w r e

Jeszcze we wczorajszym „Krak. 
Kurierze W iecz.4* podaliśmy opis 
wspaniałej defilady w Krakowie. Je­
śli dziś wracamy do wczorajszych u- 
roezystośei, to jedynie dlatego, by na 
piętnować •ozzuchwaloną do ostat­
nich granic chuliganerię endecką.

Oto mJodzież endecka nietylko że 
ni*’ s  zięła udziału w uroczystościach  
mających na celu wykazanie zespole­
nia młodzieży z armią, ale postano­
wiła zakłócić podniosły nastrój, urzą 
dzając kontrmauifestację.

Grupy młodzieży' endecKiej zajęły 
miejsca koto Barbakanu i przy ul. 
Rasztowej obok gmachu „Feniksa44.

I Studenci endeccy postanowili skorzy­
stać z nadarzającej się sposobności. 
Dlatego też, kiedy przechodził poczet 
sztandarowy TUR-u, organizacji P. 
I*. S-owdkiej, z grupy endeckiej pa 
dły ubliżające powadze m anifestacji 
okrzyki. YY podobny, niekulturalny 
sposób zachowam się dzicz endecka 
podczas przemarszu oddziału Zw. Ży 
dów Uczestników Wulk o Niepodle­
głość Polski. Tylko zim nej krwi licz­
nie zgromadzanych w szpak .W h ro­
botników, nie chcących naruszać spo 
koju Święta Nicpouległości, należy 
zaw'dzięczyć, że chuliganeria endec­
ka doraźnie nie zoslału skarcona

Po defiladzie, grupy młodzieży en 
deckiej —  małpując pozdrowienia hi 
tlerowskie —  udały się na Rynek Gł 
chcąc stamtąd przedostać się na ul. 
Grodzką W tym mom encie nadje­
chał oddział policji, który energicznie 
przystąpił do rozpraszania. W ystar­
czyło kilka minut energicznej posta­
wy policji, ażeby m iokosy endeckie 
pierzchnęli.

W związku z tym i incydentami po 
licja dokonała szeregu aresztowań.

Do sprawy powyższej jeszcze po­
wrócimy. Dzięki czujności i zarządze­
niom Starostwa szybko występy te zli 
kwidowano.

Aresztow anie mordercy 1  p. jirzo d . Ju n ka
Opinia publiczna K rakowa zanie­

pokojona o s ta tn :mi napadam i w Kra 
kowie. oczekiwała z niecierpliwością 
wiadomości o stanie dochodzeń. W ła 
dze policyjne ze swej strony dokła­
dały wszelkich s tarań , by ująć mor- 
dtrco-fcr śp. przód. Junka .

Ponieważ onegetaj w W adow icach 
dokonano  napadu, podobnego do o 
statnio dokonanych  w Krakowie, wła 
dze policyjne wydelegowały do W a ­
dowic dwóch przodowników służby

śledczej,
Wczoraj K om enda PP. w Krakowie 

została zawiadomiona, że w rejon.e 
pos terunku  Stryszaw a zna jdu ją  się 
bandyci. Natychmiast zarządzono po 
ścig; we wsi T arnaw a Dolna koło 
Zembrzyc pościgowy sam ochód po­
licyjny został zasypany gradem  kul. 
Wówczas policjanci odpowiedzieli 
strzałami, w wyniku k tórych  ciężko 
ran iono  bandytę W ładysław a Spo- 
rzyńskiego, k tó ry  został aresztowany.

Drugi bandy ta  — praw dopodobnie  
Florian  Maruszeczko —  również ran 
ny, zdołał zbiec.

. Podczas starcia z bandytam i ran j '  
odnieśli dwaj posterunkow i z Zem 
brzyc —  Rudolf Jakubow ski i Kazi­
mierz Tuinielewicz.

Obaj doznali ran  postrzałowych 
k latk i piersiowej Po opatrzeniu zo­
stali przewiezieni na oddział ch iru r 
giczny szpitala św. Łazarza w K rako 
wie.

Sprawa olbrzymich k ra d zie ży  w  K ra k o w ie
W grudniu  193(5 miały miejsce w 

Krakowie zastraszające ilość, w ypad­
ków kradzieży, W szeregu dom ach 
-ys różnych częściach K rakow a zu­
chwali złoczyńcy dokonywali p idstę 
pnie włam ań.

Sprawców kradzieży nie można by 
to wykryć długi czas, dopiero  z k o ń ­
com stycznia b. roku natrafiono  na

p f * z e t f
> - •

ich ślad. Spraw cam i wszystkich k r a ­
dzieży okazała się banda  z Janem  
Matcjasikiem, znanym  —  jak to o- 
kreśla akt oskarżenia —  przestępcą 
na terenie K rakow a Marią Fedyną i 
Michałem Rożkiem; :j Dy oje pierw 
Szych ukrywało się długi czas przed 
okiem policji, Rożek zaś przyznał się

częściowo do winy. Dziś s tanął ón .1 
p ized  sądem. Jest on pięciokrotnie 
karanym , tym  razem  oskarża go pro  
k u ra to r  o kradzież na  sumę około 
12.000 zł. Zeznaje około 30 świadków 
p osz k od o w a 1 1 y cli.

Rozprawę prowadzi s. o. d r  Kronen 
berg.

W ielkt proces o nadużyci? w  U rzę d zie  W o d n ym
Przed paru  miesiącami toczyła się 

w krakow skim  sądzie karnym  roz­
p raw a przeciwko pięciu urzędnikom  
myślenickiego Urzędu V odnego, o

skarżonym  o nadużycia. W szy scy  
oskarżeni wraz z Karolem Macie jo w ­
skim skazani zoslali na karę więzie­
nia.

Od w yroku odwołała się tak obro­
na jak  i p rokura to r .  Dziś toczv się 
spraw a w sądzie ipetacy.jnym.

Broni adw okat dr Y5 oźniakowski.

Proces k o m u n is tyc zn y w K ra k o w ie  zb liża  się końcow i
Proces przeciwko 1 1-tu oskarżo­

nym z Jan em  ^kw ark iem  na czele, 
którym  zarzuca się przynależność do 
kom unistycznej Partii  Polskiej i uprą

„CRICOT44 
T ea tr  ,,Cricot“ gra świetną kom e­

dię średniowiecza „La F arce  de Ma- 
itre P a th e l in “ . Sztuka ta wystawiona 
w Polsce po raz pierwszy na scenie 
teatru Artystów w Domu Plastyków, 
Łobzowska 3, cieszy się zasłużonym 
powodzeniem wśród szerokich sfer 
ku lturalnego  Krakowa. Farsa  o Mi­
strzu Patelinie to p u n k t  wyjścia dla 
komedii francuskie j z Molierem na 
czele, to też doskonała adaptacja  te ­
go arcydzieła na  scenę polską jest 
cennym przybytkiem  dla naszej k u l­
tu ry  i pow inna zainteresować wszyst 
kich miłośników prawdziwego ar ty  
stycznego teatru. Sztuka ta g rana jest 
we wtorki i p iątk i o godz. 21.15 w 
przemiłej atmosferze K awiarni P la­
styków. Stoliki zamawia się wcześ­
niej. tel. 125 00

PREMIERA w  TEATRZE ŻYDOWSKIM 
(BOCHEŃSKA 7)

W arszaw ski T eatr Ludowy pod kier. S. 
Natana w ystaw ia dziś w piątek 2-gą p re­
m ierę p. t.: „Złoty sen”. O braz z życia Es- 
Ena. Sztuka posiada fascynującą treść, pię 
kne piosenki, g rana przez ten zespól o sta­
tnio we Lwowie przez szereg tygodn. z wiel 
kim  powodzeniem . Początek o godz. 8 30 
wiecz. Przedsprzedaż biletów w tirm ie A. 
Fischhab, Grodzka 40, a od godz. 7-mej wie 
czór przy fc is i t  teatru.

wianie nielegalnej działalności na 
szkodę państwa. Wszyscy oskarżeni 
są m ieszkańcam i Chrzanowa.

Ławę obrońców za jm ują  adwoka 
ci. d r  Ringeibeim, dr Rosenzweig, d- 
Steinsbergowa. dr Pajdak.

S a m o b ó j s t w ;  c z y  w y p a d e k ?
O godz. 9*30 rano  zawezwane zosta 

ło Pogotowie ra tunkow e na ul. Żu­
ławskiego, gdzie w mieszkaniu w ła­
snym, znaleziono zwłoki Kor osy Ma 
rii. k tóra doznała śmiertelnego za­

trucia gazem świetlnym.
Na razie nie została wyjaśniona 

przyczyna śmierci. P raw dopodobnie 
śmierć nastąpiła  wskutek nieostroż­
ności denatki.

ODSŁONIĘCIE POMNIKA ŻOŁNIE­
RZA - ŻYDA

Staraniem  Związku Żydów Uczest­
ników W atk  o Niepodległość Polski 
Oddział w Krakowie, odpraw ione zo­
stanie w niedzielę dnia 14 bin. o g. 
11 -lej na cm entarzu  żydowskim w 
Krakowie przy ulicy Miodowej Uro­
czyste Nabożeństwo z okazji odsło­
nięcia pom nika ku czci żołnierzy-Ży- 
dów, poległych i zmarłych śmiercią 
żołnierską w lalach 1914— 19-’! i p tze 
kazanie Grobów wojennych Społe­
czeństwu i Gminie wyznaniowej ży­
dów skiej.

Z TEATRU „BAGATELA”

T eatr .Bagatela wystawia obecnie raw ię 
pt. „Licytacja św iata”, w której kró lu je  ni* 
podzielnie hum or i piosenka Program  tej 
rewii jest bardzo urozm aicony, zarowno ze 
względu na charak ter jak  i różnorodność 
w ykonania. Dla zwolenników rewii, stano 
wi dzisiejsza rewia niebyw ała a trakc je  Za

v%iera bowiem barw ną treść, m elodyjne p io­
senki, oryginalno tańce oraz kap ita lną grę. 
Udział b iorą: Oleńska, Konarzewska. P ila r­
ski, Ref-Ren, Babiński oraz O strowski ze 
swoim doskonałym  baletem.

OSTATNIE WYCIECZKI NAUKOWE PO  
ZABYTKACH KRAKOWA W  sobotę 13 bm 
odbędzie się zwiedzanie bogatych zbiorów  
M. Muzeum Przem ysłowego pod kier. dra 
J. Dobrzyckiego, jako  23-cia wycieczka n a u ­
kowa z cyklu oiganiz. na polecenie Z arzą­
du m. Zbiórka o godz. 3-ej pop. w p rzed­
sionku Muzeum ul. Sm oleńska 9. —  W  nie 
d ze lę  14 bm. odbędzie się zw iedzanie cen ­
nych dzieł sztuki daw nej i w spółczesnej w 
Muzeum im. E. B arącza, o ra j zw iedzanie 
starożytnego kościoła OO. K arm elitów  na 
P iasku 124-ta i osta tn ia  wycieczka). O b ja ­
śnień udzielą kust. Muz. Nar. d r K. Buc* 
kow ski i d r J. D obrzycki. Zbiórka o godi 
U ‘30 w przedsionku Muzeum im E B arą ­
cza, ul. K arm elicka 51.



KF AKOWSKI K URiEh WIECZORNA

K R W A W A  M A S A K R A  W E WSI
S OFIAR BESTIALSKIEGO ZBRODNIARZA WAŁCZY W SZPITALI’ ZE ŚMIERCIĄ

Mieszkańcy wsi M arianka, gm in j 
Skrzany, pow. gostynińskiego znajdu 
ją  się pod wrażeniem  potw ornej i o-
k m tn e j  zbrodni, ofiarą k tórej padła  
ośmioosobowa rodzina zamożnego 
gospodarza Kazimierza Czerwińskie 
fc°-

W  środę wieczorem do m ieszkania 
zapukał jakiś mężczyzna. Przybyły 
wszczął z gospodarzem  rozm ow ę na

tem at torfowdsk, k tóre  Czerwiński 
chciał sprzedać.

Gay ustalono ogólne w arunk i  tran  
zakcji, n ieznajomy zaproponow ał roi 
mkowi, by wryszli w pole obejrzeć 
torfowiska. Była już późna godzina. 
Czerw’iński niczego nie podejrzew a­
jąc, zgodził się wyjść.

W parę m inut po wyjściu, n iezna­
jom y wrócił do m ieszkania Czerwin 
skich. Na rękaw ach  widniały plamy 
krwi W  domu wszystkie dzieci spa 
ty. Czuwała tylko Czerwińska. Nie­
znajom y wszedł do kuchni i zanim 
kobieta zorientowała się, zadał jej 
straszliwy- cios siekierą w głowę. —  
Czerwińska runę ła  n ieprzytom na na 
podłogę.

Jakiś  szal m ordu  opanow ał zbrod­
niarza. Wbiegł do izby, gdzie spało 
0 dzieci Czerwińskich i rozpoczął 
tam  krw aw ą m asakrę. Przeraźliwe 
jęk : rozległy się w pokoju. Zbrod 
m arz zorientował się, że krzyki m o­
gą zwabić sąsiadów i nie sp raw dza­
jąc czy ofiary, żyją jeszcze, wybiegł 
z mieszkania i skry ł się w ciemnoś­
ciach.

Jęki zm asakrow anych dzieci spro 
wadziły do mieszkania sąsiadów Na­
tychm iast zaalarm ow ano  policję i we 
zwano pogotowie.

Sa miejsce zbrodni przybyły molo 
cyklowe patrole. Zarządzono pościg, 
który' niestety nie dał na razie w yni­
ku.

Jednocześnie rozpoczęto poszuki­
w ania za zaginionym Czerwińskim 
W migotliwym śwdetle łuczyw znale­
ziono go na torfow isku ze zm asakro ­
w aną głowrą

Osiem ofiar  bestialskiej zbrodni 
przewieziono do szpitala pow iatowe­
go w Gostyninie. Stan ich jest bardzo

ciężki. Czerwiński i jego żona wal­
czą ze śmiercią. Życiu poranionych  
dzieci rówmież zagraża mebezpieczeń

stwo.
Podłoże zbiodni przedstaw ia  się 

niezwykle zagadkowo. W ykluczone

jest, by popełniono ją na tle ra b u n ­
kowym. W stępne dochodzenie wy 
kry to  kilka szczegółów, k tó re  św iad­
czą o tym, że zbrodniarz był wynaję 
ty przez jednego z gospodarzy, z k tó ­
rym  Czerwiński miał zatargi. Do śle 
dztwa zaangażow ano najzdolniej­
szych wywiadowców policji śledcze.

D a ry s p o łe c ze ń s tw a  dla arm ii
Dnia 15 hm o god:r. 10 w Minister­

stwie Spraw W ojskow ych u II wice 
m in is tra  odbędzie się symboliczny 

akt o f iarow ania  w ojsku 7.100 p a r  rę 
kaw ie przez wydział p racy  kobiet Zw

Strzeleckiego.
Katowice. —  Zarząd spółdzielni 

~,Krawiee“ w Katowicach postanowił 
u m u n d u ro w ać  jeden batalion woj­
ska. W  związku z tym zawiązał się

komitet, k tóry  zajmie się zrealizowa­
niem uchwały. W ręczenie m undurów  
Armii połączone będzie ze zjazdem; 
k raw ców  z całego Śląska.

W ybrukow anie ulicy pięknym  uczczeniem
Ś u / i^ ś a  l \ iepofifleg/aici

YYitno. —  Z inicjatywy Komitetu 
Obchodu Święta Niepodległości w 
m iasteczku Nowy Pohost w pow. b ra  
sławsko.., m ieszkańcy tego miastecz 
ka uczczą dzień 11 lis topada , czy­

nem  społecznym". Mianowicie posta­
nowiono w ybrukow ać 100 m. ulicy’ 
w miasteczku. Szereg mieszkańców 
m iasteczka ofiarow ał kam ienie  i żwir

na budowę ulicy, masy zaś m ają  dać 
pracę.

Podobnie m a uczcić Święto Niepos 
dległości miasto Br&sław.

K ą t : i f a  p r u c o m n i c z ą

• T ż ł Z i ¥ F  O l t Z E C Z C i W I ć l
Rozporządzenie Prezydenta Rzeczy 

pospolitej z dnia 16 marca 1928 i  o 
umowie o pracę pracowników' umy­
słowych (Dr U. R. P. Nr. 35 pon-
3 2 8 )*

\Tr 766.

Przepisy art.  15— 17 rozp. o um o­
wie o pracę pracow ników  umysło­
wych nakłada jące na  pracodaw cę o- 
bowiązek opłacania procentów zwło­
ki w’ wysokości 2 do 3 proc. miesię­
cznie od nicub.zczonego we właści­
wym czasie pracow nikow i w ynagro 
dzeniu stałego, tantiem y lub prowi­
zji, nie zostały uchylone przez w yda­
nie dekretu  o wysokości odsetek u- 
slawowych.

Orzeczenie 
1936 r. ;svgn

S. N. z dn. 13 sierpnia 
akt. C. II 967/36).

K raLow tLa I aLryL a W ęJ I in ko»zerayek

/Ba S .  S S P B R A
K ra L ó w , K rakowska 5.

Zawiadamia, iż dla wygody P. T. Klientów uruchomiła od 1 listo­
pada br. sprzedaż wędRn pod wiasnym  zarządem w lokalu przy 
ul. Zwierzynieckiej 1. 14. —  Bufcl obficie za-pat.'zony stale w 
świeże wędliny. W niedziele i we środę flaczki z kiszką. O ła­
skawe liczne odwiedziny uprasza firma

A. S. SP1KA W KRAKOWIE.

Nr. 767.
1) W  myśl art. 19 rozp. Prezydenta 

Rzeczypospolitej z dn 16 m arca  1938 
r. o umowie o pracę pracow ników  u- 
mysłowycn (Dz. U. Nr. 35, poz. 323), 
stanowiącego prawm bezwzględnie o- 
bow .ązujące, p racow nik nie może 
pirzez um owę zrzec się p raw a  o trzy­
m an ia  wynagrodzenia za czas, w któ 
rym  nie pracowmł z powodu cnoro-
by

2) Nie stawienie się przez p racow ­
nika do pracy w skutek nieszczęśliwe 
go w ypadku  lub choroby wT ciągu o 
kresu czasu, przekraczającego ' trzy 
miesiące, nie rozwiązuje um owy mię 
dzy s tronam i autom atycznie, lecz 
s tw arza  dla pracodaw cy p raw o  do 
natychm iastow ego rozwiązania li­
niowy: w przypadku zaś n ieskorzy­
stania przez pracodaw cę z tego u p ra ­
wnienia. um ow a wiąże naaa l  strony, 
w sk u td  czego pracow nik  zachowuje 
swoje upraw nienie  do w ynagrodze­
nia.

Orzeczenie S. N. z dnia 12 lis topa­
da 1936 r. (sygn. akt. C. t. 1062/36).

Nr. 768.

r i PASTA ocTEBĆW \
L O R O M !  N T

! Z PROWE ZŁBY j

łb-óbny okres p racy  nie^.może.prze­
kraczać trzech miesięcy; w razie za ­
warcia  więc um ow y próbnej naj 
pierw  nu okres jednego miesiąca, a 
n ad e p n ie  na okres dalszych sześciu 
miesięcj tej drugiej umowie m ożna 
przypisać c h a rak te r  p róbny ty łk a  
przez czas dwóch miesięcy, poza tym 
jednak  pom im o nieważności um ow y 
po upływie dwóch miesięcy, jal.o  p ró  
bnej, nic s taje się ona po upływie 
tych 2-ch miesięcy um ow ą zawra r tą  
rta czas nieokreślony, lecz po upiy 
wie sześciu miesięcy może zostać roz 
w iązana bez wypowiedzenia.

Orzeczenie S. N. z dnia  26 sierpnia 
1936 Isygn. ak t C. I. 1065'36).

Nr. 769.
Końcowy ustęp przepisu art 28 

rozp. Prez. Rzplitej z dn. 16 m arca  
1928 r. o um ow ie o pracę prac. urny 
słowi ch m a zastosowanie tylko do 
przypadku , gdy po wypowiedzeniu 
p ierw otnej umowy, zawartej na  czas 
nieokreślony, um ow a ta zostaje 3-cb 
k ro tn ie  przedłużona na  okres czasu 
poniżej 3 miesięcy, a nie dotyczy 
p rzypadku, gdy pracow nik  po rozwią 
zaniu piei wolnej um owy zostaje za 
angażow any na okresy czasu poniżej 
3 miesięcy przez tego samego p ra c o ­
dawcę do p racy  innego rodzaju  i na 
innych w a runkach  niż te, na k tórych  
była zaw arta  p ierw otna  umowa.

Orzeczenie S. N. z dn 9 września) 
1936 (svgn. akt. C. 1 725/36;.

RODA RODA

Jati powstała kobieta
(MAEY FELIETON)

Mitologia, często i chętnie w raca 
du szczegółów stworzenia Ewy O- 
to co opowiada o tym zdarzeniu k a r ­
packi) legenda.

Jak  długo pierwrsza para  ludzka ży­
ła w ra ju  bez troski i grzechu, Adam 
pozo. tawial w wdelkiej przyjaźni z 
Stwórcą. Bóg był osamotniony pod 
czas chaosu, trwającego miliony lat 
i rad  gawędził z rozum ną istotą. A- 
dam pozw alał sobie na pokorną  kry 
tykę dzieł Boskich, pragnąc dowie­
dzieć się, jak im i pobudkam i k ierow ał 
•ię Stwórca w- poszczególnych chwi- 
■ach tworzenia, i podziw jego dla 
Boskiej mądrości rósł w m iarę jej 
poznawiania.

Pewnego razu zaszło nieporozumie 
nie pomiędzy małżonkami, zakończo 
n<“ prawdziwą kłótnią. Rozżalony A- 
dau rzekł do Stwórcy:

—  Dobry Boże. nie wiem czy slusz 
nie stworzyłeś niewiastę z mego że­
bra.

—  Z czegóż m iałem  ją stworzyć? 
Gdybym ją stworzył z twojej głowy, 
żle by ci było z p rzem ądrzałą  ko ­
bietą. Gdyby pochudzila z twmich o- 
czu, stałaby się próżną i pragnęłaby  
podobać sie. Twój język uczyniłby ją  
gadatliwą i łakomą. Ucho —  cieka­
wą. Gdyby wyszła z twojego serca, by 
łaby za śmiałą i łaknęła  wciąż m iło­
ści. Gdybym ją  utworzył ziwojego żo­
łądka  —  zbrzydłaby’ ci w krótce żarło 
czna żona. Nie mogłem jej stworzyć 
z twojej żółci, bo najm nież przecież 
życzyłbyś sonie posiadać zjadliwą to­
warzyszkę Więc nie pozostało nic in­
nego, jak  żebro.

—  Pom im o to —  skarżył się Adam 
—  jest przemądrzała, próżna, gadat­

liwa, łakom a, zjadliwa...
Stwórca rozgniewał się:
—  Człowieku! Z czegóż miałem ją 

stW’o rz y ć !J
—  Z karku  mojego, Boże! Nie le­

żałaby mi na  nim.
Tak głosi k a rp ack a  legenda.

Inna  śliczna legenda o Ewie krąży 
wśród esperantystów.

Ew a była z początku brunetką . 
Miała czarne włosy i oczy i ciemną 
płeć.

Zbrzydła jej wkrótce ta ciemna u- 
roda i poczęła prosić Stwórcę, aby  u- 
czynił ją jaśniejszą.

—  Życzenie twoje zostanie spełnio­
ne —  rzet ł Bóg —  lecz pożałujesz go. 
Nie wyrzucim y więc ciemnej barw y  
lecz zachow am y ją  w garnuszku, abyś 
mogła użyć, gdy ci przyjdzie ochota.

Dobry Bóg zanurzył Ewę w utle­
nionej wodzie i stała się p la tynow ą 
b londynką. Nowa u roda  spodobała 
jej się bardzo i chętnie przeglądała 
się w ra jsk ich  s trum ykach

Upłynęło k ilka tygodni. Gdy wili

pewnego razu wieniec z Adamem, ja­
wa rzekła z k ap ryśną  miną:

— Stałeś się ostatnio tak milczą 
cym. Dlaczego nie bierzesz herbacia 
nychróż do twojego wieńca. , lecz 
wciąż te czerwone?

Zachm urzony, jak im  często teraz 
bywał odrzekł Adam:

—  Nudzą mnie herbaciane róże.. 
Wolę gorętsze barwmy.

—  Uczyń m nie czerwoną, dobry 
Boże, uczyń m nie rudąl

Bóg spełnił jej życzenie.
Ewa zapragnęła  również odzyskać 

daw ną c iem ną płeć Nie śmiała je­
dnak nap rzykrzać  się Stwórcy, oba­
wiając się stracić jego łaskę.

Zaczęła pitnie szukać garnuszka t  
pigm entem  i znalazła go w końcu  p o d 1 
Krzakami jaśminu.

F a rb a  jednak  wyschła i pozostało- 
zaledwie nieco płynu na dme. Ewa 
pokropiła  się nim.

Od tego czasu rudowłosi ludzie ma 
ją  skórę ups trzoną  piegami.

T ak  opow iadają  esperantyści.
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T P Y B D N A  S P O P T O W A
Sędziow h

W związku z eora,. częstSzyMi! w y ­
padkam i pobicia sędziów piłkarskich  
na boiskach Okręgu krakowskiego, 
których szczególnie osdre nasilenie 
miało miejsce w ostatnich tygodniach 
P lenarne Zebranie Sędziów KOZI-N. 
odbyte  w dniu 8 listopada br. ucliwa- 
tiło co następuje:

1) Owiani troską o własne zdro­
wie, a naw et o życie, postanaw iają sę 
dziewie krakow scy solidarnie niopro- 
wadzić zawodów tym Klubom, które 
nie czynią z udoić wymogom przepi­
sów odnośnie bezpieczeństwa o »oby 
;ędziego na boisku i poza boiskiem, 
lub k tóre  insp iru ją  za jścia przeciw sę 
dz.ie.mu. —  Uchwała ta wchodzi w ży 
cifc w razie na jm n ie jsz \ch  choćby 
ekscesów, jakie zaistniałyby w cza­
sie najbliższych zawodów.

2) Postanowiono od dnia 14 hm, 
wfączaie stonować najsurow sze rygo­
ry karn e  wobec graczy zachowują 
cych się bądź niesportowo, bądź b ru ­
talnie grających. -— Za każde prze-

piłk cirscy
s p o r t u

winienie zawodnika, będą oni bez­
względnie usuw ani z boiska.

3) W w ypadku  hałaśliwego zacho­
wani^ się publiczności wobec sędzie­
go, ubliżających osobistej godności i 
czci a rb itra  okrzyków publiczności 

— postanow iono odgw izdywać zaw o­
dy na odpowiedzialność gospodarzy, 
którzy nie umią, lub nie chcą op an o ­
wać niesportowego zachowania się 
widzów.

We wtorek Polski Z w. Lekkoatle­
tyczny otrzym ał od związku f ran cu ­
skiego pismo z zawiadomieniem, że 
związek francuski zgadza się zasad­
niczo na w aru n k i  i program , za-pro 
ponow any przez PZL \  w sjuaw ie 
pierwszego oficjalnego meczu m ię­
dzypaństwowego Polska —  Franc ja  
w h-kkiej allelyee.

w  obronie
l) W końcu postanowiono zw rócić 

się z apelem do ku ltu ra lne j części pu 
bliczności, by starała się w płynąć u- 
spakaja jąco  na zdziczałe jednostki, 
by bra ła  w obronę sędziego, k tóry  
spełnia swą funkcję tak bardzo t r u ­
dną, bezinteresownie, kierowany je­
dynie umiłowaniem sportu.

Hasb m polskiego zawodnika i wi­
dza winno być: „Rycer>ko:'ć i uzn a ­
nie dla bezinteresownej pracy!

Z dwóch term inów zaproponow a­
nych przez PZI A, Francuzi wybrali 
termin 18—-19 czerwca. Pierwszy 

mecz w roku 1938 odbędzie się w 
W arszawie, a drugi rewanżowy w 
roku  1939 w Paryżu, na co Francuzi 
wyrazili już swą zgodę.

Jeśli chodzi o p rog ram  meczu, to 
obejmować on będzie wszystkie biegi 
klasyczne od 100 do 10.000 mtr.. oba 
biegi przez płatki, dwie sztafety'. 4Kan to r p rzy jm u je  o o yw a te ls tw o

cźecft oslouocftre

Mecz Francja-Po Iskti w

Znany pięściarz zawodowy polski 
i trener Adolf Kantor, zdecydował 
się opuścić Polskę.

Urodził się on w Czechosłowacji, 
n przed kilku laty. po przy byciu do 
Polski, przy jął oby w ate ls tw o polskie.

Obecnie wraca do ( /echosłowacji i 
przy jm uje obywatelstwo czechosło 

wackie
Poz.i prow adzeniem  treningów' na 

Śląsku Cieszyńskim, k a n to r  zamie 
rza rozegrać kilka meczów

H ELIASZ PRZESTAŁ BYĆ 
TRENEREM BEERSCHOOTU

Kontrakt pomiędzy belgijskim k lu ­
bem Beerschoot i jego trenerem  Zy­
gm untem  Heliaszem został rozwiąza 
ny z dniem  1 stycznia 1938 r. P ow o­
dem rozwiązania k o n trak tu  były nie 
porozumienia między Heliaszem i 
zarządem  Beerschoot na tem at szko­
lenia młodych zawodników.

\ a  miejsce Heliasza w raca do Beer 
schootu jego poprzedni trener, W ę­
gier Bologh, którego miejsce zajnł. 
Polak niedawno. Dotychczas nie w ia ­
domo, czy Heliasz pozostanie w Bel­
gii. czy też wróci do kraju.

czerwcu
skoki i 4 rzuty. P unk tac ja  3. 3. 2, 1, 
a w sztafetach 4. 2.

Jest to już drugi mecz lekkoatlety' 
czny na rok przyszły, a mianowicie 
w trzy tyrgodnie po meczu z F ran c ją  
9— 10 lipca w Niemczech rozegrany 
zostanie mecz Polska -— Niemcy. 
Spraw a te rm inu  meczu Polska —  Wę 
gry nie została jeszcze uzgodniona.

Helen W ills - Muody podpisała już 
kon trak t  z grupą Tildena. Jak  wiado 
mo pierwsze tournee przyniesie A 
nicrykance sumę 23.000 dolarów. —  
Przy lej okazji p rasa  am erykańska  
podaje, że pierwszy mecz zawodowy 
Wills - Moody -— Jędrzejow ska od ­
będzie się w' styczniu 1938 r, w Madi­
son Sąuare  Garden.

Srebrna kula położyła kres
>yciu najliogolizego i»#fcścicfe/«s Jk»paln« s r e b r a

W miejscowości Cursou Gity ma 
być postawiony pom nik Henry 

'Com stocka, jednego z najniezwyk- 
lejszych przemysłowców i finansi 
łów ubiegłego stulecia.

MARZENIA O BOGACTWIE.

Swą bajeczną karie rę  zaczął 
Eom.dock bardzo skromnie. Za pa- 
ręset dolarów odziedziczonych po- 
ojcu. nabył kom a i niewielki wó­
zek oraz trochę rozmaitych ta n ­
detnych  tow arów i jeździł po osa­
dach  poszukiwaczy złoto i trapi 
rów. sprzedając swój Iow ar  lub też 
wym ieniając go na fu tra  dzikich zwie 
i ząt.

W  czasie -wych m onotonnych po 
dróży marzył o tym, aby kiedyś stać 
^ię człowiekiem bogatym, niezależ­
nym i wpływowym.

Może naw et nie przypuszczał, że 
lemarzenia sUi-ną się kiedyś rzeczy­
wistością.

DZIWNE KAMYKI

Przejeżdżając kiedyś przez tere­
ny. których setki aw an tu rn ików  
z całego świata szukały mozednie 
złotego piasku, Comstook zauw a­
żył, że na jedny m z terenów , o pu­
szczonym przez poszukiwaczy,, leży 
m nóstwo jakichś dziwnych o m ato­
wo srebrnym  połysku kamyków. 
Poszukiwacze złota powiedzieli mu. 
żi to są bezwartościowe kamienie. 
Comstock wizął kilka dziwnych k a­
mień do woreczka i zawiózł je do 
najbliższego miasta. Tam  odwiedził 
jednego ze swych znajom ych k tóry  
w chwilach wolnych od zajęć, zawo­
dowych zajmował się geologią. Zna 
iomyT obejrzał ciekawie przyniesione 
przez Comstocka kam yki. Następnie 
podddał je zozmaitym próbom  i w re­
szcie stwierdził-

Nie ulega najm niejszej w ątp li­

wości. że lo są sam orodki srebra. 
W praw dzie są bardzo zanicczvszc/.o 
ne. ab to nic. W  każdym razie eks­
ploatacja terenu, na k lórym  się znj- 
dują może dać ogromne korzyści...

Nic nikom u nie mówiąc o celu 
swej podróży Comstoek natychm iast

Pewien czarnoksiężnik poddał się 
operacji w Bombaju.

W  żołądku .jego znaleziono osiem 
naście ołówków...Oczywiście wydaje 
się to całkiem n iepraw dopodobne 
Czyżby wytrzymałość żołądka ludz­
kiego dochodziła do takich rozm ia­
rów? A jednak...

TŁUCZONE .>ZKŁO

Lekarz francuski, k tóry  miał spe­
cjalnie dużo do czynienia lak z za­
wodowymi połykaczami, jak również 
z m aniakam i, twierdzi, że cierpliwość 
tego kunsztownego organu ludzkiego 
sięga rzeczywiście ogromnie daleko 
Oto miał on takiego specjalistę, k tó ­
ry co w ieczór połykał eidłamki szklą. 
Po powrocie do dom u zjadał on b ar  
dzo obfitą /kolację, k tórej głównym 
daniem było puree kartoflane. Potyni 
bra ł środki przeczyszczające.

GWOŹDZIE

Inny znów* Rosjanin połykał, gwo 
ździe. T ak  gwoździe, oczywiście jeno 
wzam ian za sutą nagrodę, k tó ra  wy 
nosiła rów ną szklankę wódki. Nieste 
ty temu się tak dobrze nie udawało. 
To też, gdy gwoździe nie- wszystkie 
powychodziły, m usiano mu zrobić o 
perację, w czasie której wyjęto mu 
113 sztuk ważących razem 345 gra 
mów

wrócił na teren, na k tórym  znalazł 
srebrne samorodki.

ŚMIUSZNY CZŁOWIEK

Poszukiwacze złola dowiedziaw 
szy się. 'o C.omsiock chce zająć hez-

WŁOSY

Włosy (a są i tacy, którzy chętnie 
je zjadają) na ogół za trzym ują  się na 
pierwszym etapie drogi trawiennej. 
Mianowicie połknięte usadawiają się 
w żołądku, gdzie zbijają się w zabaw' 
ne kuleczki, rosnące stale, aż do wy­
pełnienia całkowitych możliw'ości żo 
lądka. W owczas operacja staje się ko 
nieć zna.

GRACIARNIA

Są jednak  i tacy specjaliści1', k tó ­
rzy dbając  o racjonalność w odżywia 
niu, uk ładają  sobie dość rozmaite me 
nu. I tak  u jednego znaleziono w żo- 
łądkU; osiem łyżeczek od czarnej k a ­
wy. jeden widelec, jedno ostrze no ­
ża. gwoździe, jeden klucz i t. d. i t d. 
fn-ny znów pacjent na sali operacy j­
nej oczom zdum ionych lekarzy u k a ­
zał skład 270 przedm iotów , znów: 
gwoździ, szpilek, śrób. U innego zna 
leziono przeszłe* 3 kilo kamień. i k a ­
w ałków drzewa.

Jakkolw iek listę takich p rzypad­
ków możnaby m nożyć prawie w nie 
skończoność, my ze swej strony nie 
radzim y w ypróbow yw ać w y trzym a­
łości swego żołądka. S tatystyka bo­
sy iem wskazuje, że naw et połknięcie 
mniejszej ilości przedmiotóyy stałych 
w 13 wypadkach  na sto poyyoduje 
sm ierć.

nauziejny teren, na k tórym  oprócz 
zabawnych kam yków  nic znaleźć nie 
można, co niejednokrotnie  zostało 
stwierdzono, wzięli go za wrariata. 

W przeciągu paru  godzin Comstock 
stał się celem kpin i żartów  wszyst­
kich pośZukiwaory.

Me ten się śmieji dobrze, kto się 
śmieje ostatni. Niebawem p rzekona­
li się wszyscy, że jakkolw iek  na te­
renie Comstocka nie było złota, to mi 
mo to teren ten przy nosił olbrzymie 
korzyści.

Odląd szczęście towarzyszyło mu 
zawsze. Zachęcony powodzeniem 
Goinslock udał się na jioszukiyyania 
srebra do innych miejscowości. Po 
kilku latach stał się yyłaścicielem ol­
brzymiego koncernu kopalni sre­
bra.

Goniąc ciągle za coraz lo now y­
mi zdobyczami finansowymi Com­
stock z przepracow ania  rozchorował 
się ciężko nerwowo. Dostał manii 
prześladoyyczej. W y d a ja ło  mu się. 
że prześladują go podziemna duchy, 
k tórych  Spokój zakłóci! poszukując 
srebra. Klóregoś dnia z reyvolyverem 
w ręku  rzucił się na kilku swoich 
przyjaciół biorąc ich za widma.

Na szczęście zdążono go w porę 
obezyyładnić. Został umieszczony w 
.sanatorium dla umysłoyy-o chorych. 
Po kilku miesiącach wyszedł z s a n a ­
torium, piko zupełnie wyleczony. — 
Niestety, lekarze pomylili się. Mania 
prześladoyycza gnębiła go dalej. W  
przystępu  melancholii jiopełnił sa­
mobójstw o. Strzelił sobie w skroń z 
jiistolelu nabitego srebrną kulą.

O lbrzymią for tunę jaką pozosta- 
yy’iI odziedziczyli po nim dalecy kre- 
wui 7. Irlandii.

ZAPAŁKI „SZTURMOWE44
W  sprzedaży ukazał się nowy ro ­

dzaj zapałek wypu-czczony cli przez 
Monopol Zapałczany. Są to t. zyy. ,,za 
pałki szturmowe", k tó re  mają d rzew ­
ca pokryte specjalnym roztworem  
niegaśnące.j siarki. Zapałki te mogą 
być używane nawet w miejscach o- 
wartych. Pudełko  zapałek sz turm o­
wych kosztuje 10 gr.. lecz zawiera 
ono znacznie mniej zapałek od pu 
dełek zyyykłych.

Żo#*fcfe& »  ą g r u
POŁYK.W Z SZKŁA, GWOŹDZI, WŁOSOW
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W I Ą DOM 1S C I Z K R ,- .J U
Coście weoiersrv Z  życia cirganizacyinenó w  R z e s zo w ie

©aw « P  W Rzteszowie odbyło się W alne Ze wysłać rezolucje cio 1' P rezydenta

w  R z e s zo w ie
2  ̂B ukaresztu  przyhył do Rzeszo­

w a prezes Związku Legionistów na 
W ęgrzech p. F e rd y n a n a  Miklosi w 
towarzystw ie dr. Horvalha F ranc isz­
ka, red ak to ra  pism Esti Ujsag i Fiig- 
gcntieseg.
. Gości powitali na dw orcu kolejo­
wym pp. w icestarosla Lasocki, wice-

INSTYTUT KOSMETYCZNA

l a - f e e “
pod kier. lekarskim

K ierow niczka Fela K RANZ-BRACIEJOWSKA 
po pow rocie z P aryża  i W iednia, w ykonuje 
w szelkie zabiegi kosm etyczne wedle najnow ­
szych nu iod zagranicznych. — N ajnow szy­

mi aparatam i.

Kraków XXII Lwów ;Ita 22. — -Telef. 184-64.

prezydent m. mgr. Peic, prezes Zw 
Leg. Pol. Ślusarczyk i przedstawiciel 
POW . dr. Donth. Goście udali się pod 
pom nil  płk: Lisa Kuli, gdzie złożyli 
wieniec.

W ieczorem dostojni Goście wyje­
chali do W arszaw y, żegnani ■ przez 
przedstawicieli władz i b rać  legiono­
wą.

W Rzeszowie odtiyło się Yvalne Ze 
branie Oddziału Pow. ZNP., w  k tó ­
rym  uczestniczyło 150 delegatów7 z 
powiatu  rzeszowskiego, 

ł W alne Zgromadzenie wypowie­
działo się w obronie zaw.eszonego 
Zarządu Głównego ZPN, i uchwaliło

RZESZOWIANIN STYPENDYSTA 
FRANCUSKIM

i
Tadeusz Malec, uczeń kl. 4 państw, 

ginm. 11 w Rzeszowie o trzym ał sty­
pendium  rządu Republiki Francus- 

skiej. na k tórego koszt kształcić się 
będzie wT Liceum im H. Po incere‘go 
w Nancy.

Pokreślić należy, że w Polsce dwu 
tylko uczniów polskich szkół śred­
nich otrzymało obecnie w spom niane 
sty pendium.

wysłać rezolucje ao  P. Prezydenta  
Rzplitej, P. Prezesa Rady Ministrów 
i P. M inistra W L  i OP.

Po w ybran iu  Zarząd Pow iat zeDra 
ni udali się pod pom nik  płk. Lisa Ku­
li, gdzie złożyli wieniec.

Zgofi weterana I S O  r.
Siedlce. —  W  tych dniach zm arł 

v Siedlcach śp. W incenty  Zembrzu- 
ski, ostatni z zamieszkałych w tym 
mieście w eteranów  pow stan ia Styez
ninwego

Śp. W. Zem brzuski stanął w szere-

NAJLEPSZA NATURALNA GORZKA 
WODA WĘGIERSKA

€5 C  7BL y  S Z  C  i  C«Jf

,;i 6 M A  N D r
))o nabycia we wszystkich drogeriach 

i aptckaci]

gach powstańczych jako  19-letni chło 
piec. YV bitw ach był ranny. Dostał 
się w końcu  do niewoli rosyjskiej . 
został skazany na długą służnę w woj 
sku carskim. Po wyjściu z w ojska 
zamieszkał w7 Siedlcach i cieszył się 
pow szechnym  szacunkiem. Zgasł li­
cząc lat 93.

, W YJA ŚN IENIE
W num erze 23u „Krak. K uriera W lecz. 

ukazał się artyK uł p. t. „W iara w lud7 , pod 
pisany in icjałam i „W?. Dmnd* Dtóż w yja­
śniamy p. WI Dmnd nie jes t autorem  a r ­
tykułu  p. t. ..W iara w lud77. Podpis jego zna 
lazł się i .ormdłiowo przez n ieaopatrzenie 
zecera.

pr-eJtł
WSZY8CY po zakup artykułów  zimowych 

do firm y „MAGAZYN PO L S K I7, Kraków, 
D ługa 5G Swetry okazyjne zł. 1.90, d am ­
skie m odelowe 4.50, 8.50, 12.50 pończocny 
cieple 45 gr., 90 gr., 1.80 zł., rękaw iczki 
w ełniane 70 g r , 1 20 zł fantazyjne 1.90 
2.50 zł. Koszule m ęskie flanelow e 2.90, 3.50 
4.80 zł.„ szale i apaszki w wielkim  wy 
borze. P a MIĘTAJ TYLKO DŁUGA 50.

P I E R Z 0 P y C H “
KRAKÓW. STAROWIŚLNA 19, poleca p ie­
rze i puch z dw oru halickiego poduszki, 
pierzyny, kołdry puchow e i inne. P rzy j­
m uje do czyszczenia pościel i przerabia  
kołdry.

dam skie, m ęskie, NAJTA­
N IEJ — DOGODNIE, za- 
k u p i s z ,  p r z e r o b i s z  

MOSLOWICZ 
K raków  RYNEK G t g

FUTSft
PASA

IERWSZE 
BIELAKA

PIĘTRO

OBICIA meblowe nowoczesne (wełna z lnem) 
z w łasnej tkaln i ręcznej po cenach bardzo 
przystępnych. TLom, GRODZKA 42 ni 5.

UWAGA ORGANIZACJE I STOWARZYSZE­
NIA. Ramki do gazet dostarcza po cenach 
fabrycznych WYTWÓRNIA TRZEPACZEK 
I BICZYSK? M. Neuman, B erka Joselewi 
cza 3.

KLUBOWY garn itu r okazyjnie do sprzeda- 
a ia  u tapicera. K raków, św. Tom asza 26, 
tel. 115-96.

KOŁDRY od najtańszych  do r.ajy ytw or- 
n iejszych poleca pierw szorzędna w ytw ór­
nia OKRĘT, ZWIERZYNIEC KA 22.

W IECZNE PIÓ R * ZŁOTE, ANGIELSKIE 
4.25 zł. NA SKŁADZIE „PARKER* I.T.P. 
FACHOWA NAPRAWA PIÓR „KARTO­
TEKA* GRODZKA 4(1

K raków  — (Narutowicza). WILLA jednopię­
trow a — now ow ybudow ana — ogród wa 
.zyw uo-owocow y. O kazja 17.000.—. Do- 

’ godne spłaty. „INFORMATOR*. Kraków. 
P ija rsk a  19

PRACOWNIA NOŻOWMCZO - MECHANI­
CZNA MITANA w Krakowie, ul. K rakow ­
ska 5. W ykonuje w szelkie roboty w zakres 
szlifierstw a i nożow nictw a wchodzące, jak  
ostrzenie noży m asarskich , in tro liga to r­
skich wszelkiego rodzaju noży m aszyno­
wych. W szelkie roboty u m nie w ykonane 
w yróżniają się starannością , precyzją i ta 
nlością.

KURSY KUOIU, M odelowania i Szycia, k o n ­
cesjonow ane przez K uratorium  ELW IRY 
UALPERN - SUSSEROWEJ. absolw entki 
lY icner M odro Akademie. N auka najnow  
szym systemem w iedeńskim . Po ukończę 
m u. świadectwa. W pisy: K raków, KRUP­
NICZA 18.

FIRANKI, BIELIZNĘ, SERW ETKI, KORON 
KI, CIILSTECZKL, APASZKI poleca n a j­
taniej ARTYST. WYTWÓRNIA S IN G E ­
RIE E:LP:GAN7TE “, K raków, K arm elicka 

1 10.
FORTEPIAN używany SCHREIBER ‘ OKA­

ZYJNIE: do sprzedania. W iadom ość DWER 
NICKIEGO 6 m. 5.

ODŻYWKA NIEMOWLĘCA obecnie W1ŚL- 
NA 8, tel. 131-93,

DUCO laa iery  do aut i row erow  „Farbo- 
b lask77, K raków, K alw aryjska 29.

SWETRY' n a jtan ie j zakupisz we fabryce swe 
trów, KRAKÓW, KRAKOWSKA 6.

Dyktator Eisgmji poleca
w ykw intną bieliznę męską, pykamy k ra ­
waty, kapelusze, sw etry, szale, rękaw iczki, 
getry oraz wszelkie inne a rtyku ły  w za­
kres mody wchodzące, po cenach rek la ­
mowych. S tarow iślna 17, Kraków.

MEBLE lakierow ane, kuchenne, p rzedpoko­
jowe, pokoje dziecięce, m ieszkalne, gw a­
rantow anej jakości — n a jtan ie j, Kraków, 
B racka 6. i

POŃCZOCHY GUMOWE „Lastex77, „Aeade- 
m ic77 i inne wszelkiego rodzaju  na żylaki 
i chore nogi, poleca n a jtan ie j firm a: Ar­
nold Gronner, hurt. Skład artykułów  gu- 
m ow o-chirurgicznych, sanita-rnych i opa­
trunkow ych, K raków, św. Idziego 1 (róg 
Grodzkiej 69).

SPRZEDAM KAMIENICĘ kom tortow ą, II 
ubikacyj, dochód 3-840. Cena ostateczna 
36.000.—, gotów ką 28.500.—, reszta dług 
kasowy. K raków  Al. 29-go L istopada 45. D.

STYLOWE karnisze, opraw a obrazów  n a jta ­
niej w now o-otw artym  Zakładzie szk lar­
skim  ZOLLMANA, Kraków STAROWISL 
NA 64.

OKAZJA! K raków, — DOM jednorodzinny 
ćw ierćm orgow y ogród — 15.000, — 1NFOR 
MATOR*. K raków, P ija rsk a  19.

PANIE GOSPODYNIE!!! MASZYNKI DO 
MIĘSA, fachow o napraw ia  tylko szlifierniu 
Myszkowski. K raków, D ietlowska 46

R a d i o - W  a r s z t a t
NAPRAWIA SPECJALISTA IGN. FREIMż N 

AGNIESZKI 1,

JUŻ OD i  ZŁOTEGO MOŻNA KUPIĆ ŁA­
DNY ALBUM AMATORSKI W  OPRAW lE 
PŁÓCIENNEJ YV WYTWÓRNI ALBU­
MÓW S. RAUCUF.R, KRAKÓW, KRAKÓW 
SRA 29, I, P.

UWAGA fotoam atorzy! FOT OLABORATO- 
BIUM w yręcza W as, uzupełnia W aszą p ra ­
cę szybko — fachow o FOTO—SERVICE, 
K ranów, S tarow iślna 21. tel. 148-33.

JEDYNIE w firm ie R. ENGELSTEIN zam ó­
wisz n a jta n ie j- Swetry ręczne i maszynowe, 
oraz dyw any perskie zakupisz wełny, zmon 
tujesz artystyczne i oryginalne poduszki, 
uzyskasz najw ytw orniejszy  haft i znacze­
nie. GRODZKa 32 W PODWÓRCU.

L o k a le
CZTEROPOKOJOW E kom fortow e m ieszka­

nie, trzecie piętro, po rem oncie, tan io  do 
w ynajęcia. Kraków, D unajew skiego 2 W ia 
dom ość u dozorcy.

K

R ń

upne
OTOMANY, tapczany, fotel-łozko, pouuszsi, 

różne łóżka pole iwa. Z akłada ncw e sprę­
żynki — chodnik do ló iek , „PEiHFEKT77 
(dywanowe) w szelkie reperacje  gruntow nie 
tanio — SCHNITZER. ZAKŁAD TAPICER- 
SKI. STAROWIŚLNA 85.

z n e
FUTRA dam skie, męskie, n a jtan ie j zakupisz 

tylko u BRlP.HA, KRAKÓW, sTRADOM 2. 
P rzy jm uje do odnaw iania  płaszcze i i ol  
nierze z popielatych indyjskich  breitszw an

SWETRY, pulow ery, bezrękaw niki damskie, 
męskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw  
ki i putenla po.eca n a jtan ie j PRACOW­
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA ULLMA­
NA, K raków. Sebastiana 23.

SENSACJA. ELOEK a  DŁUGA 40, zaw iada­
mia, iż nadszedł wielki tran sp o rt towarów 
zimowych, dla orien tacji k ilka cen F alta  
m ęskie od 28 50, ku rtk i od 18.50, płaszcze 
studenckie od 23 50 m ontyniaki chłopięce 
od 13.50, płaszcze dam skie od 27 50 z fu ­
trem . n a jtan ie j tylko w „ELDEKA* K ra­
ków, Długa 46.

SKŁAD SUKNA R itterm an RYNEK 9 (pasai 
Bielaka) zaw iadam ia, iż nadeszły najnow ­
sze wzory m ateriałów  bielskich i ang iel­
skich, U rzędnikom  dogodne w arunki.

CHORZY NA PRZEPUKLINĘ. DLUGOET- 
NI SPECJALISTA M. I.A ND AU, KRAKÓW 
DIETLA 44. I. P . W YKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOW E ROZNFGO RODZAJU, 
SUSPENSORIA. OPASKI PO OPER a CJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJM UJE W SZEL­
KIE R EPERACJE . POSIADA LICZNE 
p o d z i ę k o w a n i a :

SWETRY w> dużym  w yborze kupisz n a jta ­
niej w firm ie oZYMON TAUBER, K raków, 
Straciom 2, S tarow iślna 27. ^Hurt — Detal. 

TAPCZANY, fotele do spania różnego sy 
stem u, poduszki, łóżka połowę, Dolecą pro  
cow nia tapicerska, K raków, św T im asza  
26, tel. 115-96.

FORTEPIANY — PIANINA. .Światowej sła­
wy firm y SOMMF.RFELD już od zł 1209 — 
wzwyż tylko we firm ie YYLADYSLAW Itti- 
LONSKI, K raków. .Św. ANNY 3.

SWETRY, WŁÓCZKI angielskie, wielki wy­
bór. H urt — detal. CH. LEIDNER, Kraków 
S tradom  6.

„RAZOl “  gol) bez b-zy- 
iw j najsiln iejszy  zarost 
w ciągu k ilko  m inut.

„KAZo L* specjalny dis 
Pali usuw a zbyteczne n ie­
estetyczne owłosienia.

Ponadto  propagujem y 
„BELLOT*, który  osa 

wa włosy w raz z cebulką.
S e h S iiiili l, K raków, D ietla Dl. (Niek.ępują- 

ce w ejście przez sień na lewot

FUTRA dam skie n a jtan ie j zanupisz, p rzero ­
bisz aogodnie: ZALElł, F liariańsk i 39

ELEGANCKIE kapelusze dam skie polec*. * 
„Ada77, Długa 43. P rzeróbki w ykonuję szyb 
ko i tanio. ,

KOŁDRY, Linoleum , Chodniki, Kapy, F iran ­
ki itp. poleca z 20®/« RABATEM tylke 
aCHARF, K u k ó w , KRAKOWSKA 21 (w 
podw orcu).

DOM SW ETRÓW  OSTROWIECKI, KRA 
KOW. KRAKOWSKA 12, poleca sw ój o l­
brzym i wybór .Dla o rien tacji k ilka cen: 
sw etry dam skie m odelowe od zl. 1.90, 
m ęskie od 2 zł., dziecinne 0.9C. Na sk ła ­
dzie także najdroższe gatunki.

KRAWAT zakupisz n a jtan ie j w specjalnym  
składzie kraw atów  „llECORD KRAWA­
TEK"-, K raków, F lo riańska 35. W łasna w y­
tw órnia. —  H urt —  Detal. Fachow a n a ­
praw a starych  kraw atów  TeL 142 -68.

OGŁOSZENIAi Rozm iar strony druku: W ysokość 410 m/m , szerokość 279 m/m — Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, a jed nym lamie. Strona dzieli się na 4 lamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych I. stromi w 1 lam ie za 1 m/m zl 1 25. Teks* II—VII strony zł 1.—. Ze tekstem zl 0 50. Nadesłane za 1 m / m w 1 lamie zl 0.75. Nekrulogi w tekście do '9 
m/m w 1 tam ie s! 20.—, 2 lam ach zl 3 0 — Ogłoszenia drobne za iłow e u.10. Dla poszukujących pracy w drobnych za słowo 0.0£ Matrymonialne u  słowo w drobnych zł 0.1Ł.

Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy ta 10 słów. Za zastizeżenie miejsca dolica si ; “5 proeeat

^ -" a k to r  odrowledziam y i .wydawca; August Comber Drukarnia „Monopol**, Kraków, uL Na Gródku 2.


